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ZMARŁ 

ANDRZEJ 

DUSZYŃSKI 


31.12.1990 r. odszedł od nas na zawsze kolega i przyjaciel — Andrzej Duszyński, 
znany dobrze starszemu pokoleniu modelarzy. Urodził się w 1934 r. w Warszawie. 
Powojenne losy rzuciły Go na Wybrzeże i z tym regionem związał się na stałe; od 
1958 r. mieszkał i pracował w Malborku. 

Modelarstwem interesował się od lat szkolnych. Działał początkowo w Aeroklu¬ 
bie Toruńskim, potem w LPŻ, a następnie w LOK. Był długoletnim członkiem 
Wojewódzkiej Komisji Modelarstwa przy ZW LOK w Gdańsku, odpowiedzialnym 
za rozwój modelarstwa lotniczego. Uprawiał wszystkie dziedziny modelarstwa, 
jednak jego największą pasją były modele latające. 

Jako zawodnik startował od 1963 r. Z ulubionym modelem TU-2 zdobył kolejno 
w latach 1966 i 1968 drugie miejsce, a w 1969 pierwsze na Centralnych Zawodach 
Lotniczych na Uwięzi. W 1969 ukazały się również plany modelarskie TU-2 w Jego 
opracowaniu. Był odznaczony srebrną i złotą odznaką „Zasłużony Działacz LOK” 
oraz złotym medalem „Za zasługi dla LOK”. Jego wychowankowie brali udział w 
zawodach modeli latających, pływających, kołowych i rakietowych, od latawców 
do modeli RC. I śj II 

Mimo iż w 1976 r. ciężka choroba usunęła Andrzeja z czynnego życia zawodo¬ 
wego — z modelarstwa nie zrezygnował. Prowadził modelarnię przy Spółdzielni 
Mieszkaniowej w Malborku, sędziował na zawodach, zawsze otwarty dla młodzie¬ 
ży, która tak jak i on sam, była wierna modelarstwu. 

Bardzo ubolewał nad zmniejszeniem się zainteresowania modelarstwem, wierzył 
że to chwilowe, że minie wraz z kryzysem. Sam wrócił do hobby z lat dziecinnych 
— kleił modele kartonowe dla wnuków. Niestety, śmierć zaskoczyła Go nagle i 
ostatniej „kartonówki” brytyjskiego pancernika HMS „VANGUARD” już nie ukoń¬ 
czył. 

ŻEGNAMY Cię, ANDRZEJUI 


UWAGA 

MODELARZE 

KARTONOWI 

Z okazji X Nadzwyczajnego 
Krajowego Zjazdu Ligi Obrony 
Kraju, zostanie rozegrany I 
Ogólnopolski Konkurs Modeli 
Kartonowych — „MAŁY MO¬ 
DELARZ 91 o PUCHAR PRE¬ 
ZESA ZARZĄDU GŁÓWNEGO 
LIGI OBRONY KRAJU” — dla 
modeli wykonanych z „Małego 
Modelarza” z lat 1989—90. 


W konkursie mogą startować 
młodzicy (do lat 15) i juniorzy 
(do lat 18). 

Za najlepiej wykonane mode¬ 
le będą przyznane nagrody pie¬ 
niężne: 

• I miejsce 350 000 zł 

• II miejsce 250 000 zł . 

• III miejsce 150 000 zł. 

Zgłoszenia przyjmują Zarządy Wo¬ 
jewódzkie LOK. 
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uniwersalny 

szybowiec 

Realizacja idei nieograniczonego latania szybowco¬ 
wego ponad cal* Polskę — to znaczy latania w każdym 
terenie, o każdej porze I przy każdej pogodzie wymaga¬ 
łoby, przy tradycyjnym podejściu, zaprojektowania, 
zbudowania, wyposażenia i utrzymywania w gotowoś¬ 
ci startowej co najmniej kilku szybowców i motoszy- 
bowców o różnych charakterystykach. Koncepcja ta¬ 
ka. choć teoretycznie możliwa, praktycznie jest nie do 
zrealizowania. Proponuje wiec czytelnikom nową, 
uniwersalne koncepcje, a raczej cystern konstrukcyjno- 
•pilotażowy oparty na nowoczesnych rozwiązaniach, 
wykorzystujący zasadę nieograniczonej zamienności I 
modularnego kojarzenia standardowych elementów. 
Materialnym dowodem realizowania tej koncepcji jest 
pieta generacja moich „Delfinów". 


Różnica w stosunku do konwencjonalnych rozwią- 
żart polega na tym, że przy zastosowaniu typowego 
kadłuba i typowego centropłata* wszystkie inne ele¬ 
menty decydujece o właściwościach płatowca se 
wymienne — a wlec: 

po pierwsze — wymienne se kortcówki skrzydła i daje 
to możliwość zmiany wydłużenia skrzydła w granicach 
od 8 aż do 16 jednostek. 

po drugie — zmienny jest wznios skrzydła, co daje 
możliwość dostosowania szybowca do aparatury i 
umiejętności pilot a. 

po trzecie • wymienne se typy i rodzaje stateczników 
poziomych, co wraz z możliwoście przesuwania środ¬ 
ka cipżkości pozwala zapewnić optymalne właściwości 
pilotażowe. 

po czwarte — zmienny jest profil skrzydła — przez za¬ 
stosowanie integralnej klapy wyporowej wzdłuż roz¬ 
piętości całego centropłata. 

po piete — zapewniono możliwość natychmiastowego 
przekształcenia szybowca w motoszybowiec. a nawet 
samolot akrobacyjny I odwrotnie — bez żadnych 
zmian w konstrukcji i innych skomplikowanych zabie¬ 
gów. Można stosować dowolne ilość różnych zespo¬ 
łów napędowych. 

'• W s/ers/ym podejściu również kadłub i cenlropłat są w 
tyrn systemie zamienne, np zastosowanie integralnego 
napadu spalinowego (lub elektrycznego) wymaga innego 
kaołuba. przystosowanie szybowca do petnei akrobacji 
wymaga innego skrzydła. 

W rezultacie powstaje ogromna ilość możliwych 
kombinacji z czego, co najmniej kilkanaście może być 
praktycznie wykorzystywanych dla sprostania prawie 
wszystkim wymaganiom pilotażowym i technicznym 
oraz praktycznie każdym występującym warunkom te¬ 
renowym I atmosferycznym. Trzeba pamiętać, że wy¬ 
mienione wyżej parametry decydują o właściwościach 
płatowca. Zmiana któregokolwiek z nich daje inny 
szybowiec. Dlatego omówię kolejno znaczenie tych 
parametrów I ich wykorzystanie praktyczne: 


Końcówki 

Poprzez wymianę kortcówek możemy tworzyć roz¬ 
maite wersje szybowca i zmieniać jego aerodynami¬ 
czne właściwości w całym, praktycznie potrzebnym, 
zakresie. Głównym celem stosowania wymiennych 
kortcówek jest stworzenie możliwości dostosowania 
szybowca do różnych zadart. Aby mieć pełną satysfak¬ 
cję trzeba mieć co najmniej trzy kortcówki: 

TR — do lotów treningowych, a także lotów w trud¬ 
nych, sztormowych warunkach i na ograniczonej prze¬ 
strzeni, zarówno w terenie płaskim jak i na zboczu. Po¬ 
za tym do lotów szybkich i do akrobacji. 

ST — do lotów w przeciętnych (standardowych) wa¬ 
runkach. 

OT — do lotów wymagających dużej doskonałości i 
małego opadania, zwłaszcza do lotów termicznych w 
słabych warunkach, do lotow na łagodnych zboczach 
itp. 

Wznios skrzydła 

4 

Poprzez zmianę wzniosu (dokonywaną przez zasto¬ 
sowanie wymiennych podkładek pod stopkę zastrzału) 
możemy w zasadniczy sposób wpływać na poprze- 
czno-kierunkową stateczność i sterowność szybow¬ 
ca. Tym samym, stworzone zostały możliwości dosto¬ 
sowania charakterystyki modelu do wyposażenia 
technicznego (rodzaj aparatury, ilość kanałów stero¬ 
wania) oraz pilotażowych umiejętności pilota. Prakty¬ 
cznie stosowane (mierzone na centropłacle wartości 
wzniosu) mogą się zawierać w granicach od 7 do 0 . 
Efekty są następujące: 

• Wznios 7 daje szybowiec wybitnie stateczny, może 
on być sterowany tylko sterem kierunku i może go pi¬ 
lotować nawet dziecko — oczywiście pod warunkiem 
zapewnienia prawidłowej regulacji podłużnej 

dalszy ciąg na str. 6 
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WIELKA IMPREZA MODELARSKA W POLSCE 

Międzynarodowa Federacja Lotnicza oraz Międzynarodowa Komis) 
Modelarstwa Lotniczego FAI powierzyła Aeroklubowi Polskie 
organizację kolejnej wielkiej imprezy modelarskiej, a mianowicie 
strzostw Europy Modeli na Uwięzi. Będzie to już od 1980 roku si 
ma międzynarodowa impreza o tak wysokiej randze, organizowan 
w modelarstwie lotniczym w naszym kraju. 


Przyznanie Aeroklubowi Polskiemu 
organizacji mistrzostw jest nie tylko do* 


Wybór Częstochowy jako miejsca mi¬ 
strzostw Europy nie jest przypadkowy 


wodem uznania przez najwyższe władze 
lotnictwa sportowego, ale także potwier¬ 
dzeniem dynamicznego i prężnego dzia¬ 
łania środowiska modelarskiego w Pols¬ 
ce. Bezpośrednimi organizatorami mi¬ 
strzostw będę: Aeroklub Częstochowski, 
nowo powstały Polski Związek Modelar¬ 
stwa Lotniczego oraz Wydział Modelar¬ 
stwa Lotniczego Aeroklubu Polskiego. 


To właśnie w Częstochowie w 1980 roku 
przeprowadzone zostały z dużym sukce¬ 
sem pierwsze w historii polskiego mode¬ 
larstwa mistrzostwa świata. Znajduje się 
tam odpowiedni, ciągle jeszcze na świa¬ 
towym poziomie, obiekt do rozgrywania 
zawodów modeli na uwięzi. Jest on 
wkomponowany w teren stadionu spor¬ 
towego, niestety mocno zaniedbanego. 


na którym gospodaruje znany klub żuż¬ 
lowy. W skład obiektu modelarskiego 
wchodzą trzy tory do rozgrywania zawo¬ 
dów w klasach modeli F2A, F2B, F2C, 
boksy dla zawodników, trybuny itp. Płyta 
trawiasta stadionu jest doskonałym 
miejscem do rozgrywania zawodów w kl. 
F2D. 

Termin mistrzostw ustalony na 3—9 
sierpnia zbiega się z terminem świato¬ 
wego Zlotu Młodzieży Katolickiej, w któ¬ 
rym uczestniczyć ma Papież Jan Paweł II 

Organizatorzy mają więc nadzieję, że 
na tę okoliczność stadion sportowy i jego 
otoczenie zostaną dokładnie uporząd¬ 
kowane. 

Mistrzostwa zostaną rozegrane w pię¬ 
ciu konkurencjach: 

— klasa F2A — modele prędkościowe 

— klasa F2B — modele akrobacyjne 

— klasa F2C — modele wyścigowe 

— klasa F2D — modele do walki po¬ 
wietrznej 

— klasa F4B — makiety 

W skład oficjalne) ekipy, w każde) kla¬ 
sie modeli może wejść maksymalnie po 3 
zawodników, a w klasie F2C 3 dwuoso¬ 
bowe zespoły. Ponadto, dodatkowo poza 
trzyosobowymi zespołami, w każdej kla¬ 
sie może wziąć udział aktualny mistrz 
Europy. Ostatnie mistrzostwa Europy 
odbyły się w Wielkie) Brytanii w 1989 ro¬ 
ku. 

Międzynarodowa Komisja Modelarska 
powołała już składy jury oraz komisji sę¬ 
dziowskich. W skład jury FAI weszli: jako 
przewodniczący — Otokar Saffek z Cze¬ 
chosłowacji — wiceprezydent C.I.A.M — 
FAI oraz członkowie Bengt-Olof Sa- 
muelsson ze Szwecji oraz Paweł Włodar¬ 
czyk z Polski. Rezerwowym członkiem 
jury jest Vernon Hont z Wielkiej Brytanii. 
Komisje sędziowskie w poszczególnych 
klasach przedstawiają się następująco: 
Klasa F2B — Salwatora Rossi z Włoch 
(przewodniczący), Christian Gafner ze 
Szwajcarii, V.Jeskin z ZSRR, Antoine 
Charles z Francji i Stefan Kraszewski z 
Polski. Rezerwowymi sędziami są Odon 
Morotz z Węgier, Petar Abajier z Bułgarii, 
Rudolf Laboutka z Czechosłowacji. 

Klasa F4B — Radosław Ciżek z Czecho¬ 
słowacji (przewodniczący), V.Pietonin z 
ZSRR, Lech Mastalski z Polski. Rezer¬ 
wowymi sędziami są: Roger Clement z 
Francji i Georgi Anaster z Bułgarii. 

Klasa F2C — Karl Płotsins z ZSRR 
(przewodniczący), Berek Heaton z Wiel¬ 
kiej Brytanii, Luis Petersen z Danii. Re¬ 
zerwowymi członkami są: Waldemar Sa¬ 
lach z Polski i Istwan Monai z Węgier. 
Starterem został mianowany Jarosław 
Lnenicka z Czechosłowacji. 

Klasa F2D — Guido Michlels z Belgii 
(przewodniczący), Ingemar Larsson ze 
Szwecji, Bohumil Votypka z Czechosło¬ 
wacji. Rezerwowymi członkami są Jerzy 
Maciejewski z Polski i R. Olijwe z Holan¬ 
dii. Starterem został mianowany Stanis¬ 
ław Kroczak z Polski. 
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Organizatorzy powołali już także komi¬ 
tet organizacyjny i kierownictwo mi¬ 
strzostw. Dyrektorem organizacyjnym 
mistrzostw został Andrzej Tajchman, dy¬ 
rektor Aeroklubu Częstochowskiego, a 
jego zastępcę Andrzej Osowski również z 
Aeroklubu Częstochowskiego, trener 
samolotowej kadry narodowej. Osoby te 
odpowiadać maję za zakwaterowanie, 
wyżywienie, transport, otwarcie i zakoń¬ 
czenie mistrzostw. Dyrektorem sporto¬ 
wym został Roman Mocha, kierownik 
sekcji modelarstwa Aeroklubu Często¬ 
chowskiego. 

Kierownikami poszczególnych konku¬ 
rencji zostali: w kl. F2A — Jerzy Kosiński 
z Warszawy, kl. F2B — Marek Dominiak z 
Poznania, kl. F2C — Jan Jóżwiak z War¬ 
szawy, kl. F2D — Stanisław Kroczak z 
Wrocławia, kl. F4B — Paweł Wożniak z 
Bielska-Białej. 

Organizatorzy przewiduję udział około 
300 osób z ponad 20 państw. Zawodnicy 
zostanę zakwaterowani w internacie Li¬ 
ceum Wojskowego mieszczęcego się 
przy stadionie, w odległości 100 m. W 
stołówce tego liceum uczestnicy będę 
także otrzymywali wyżywienie. 

Jak widać zostanę stworzone zawod¬ 
nikom doskonałe warunki do startu. 
Praktycznie odpadnie transport we¬ 
wnętrzny. Należy mieć nadzieję, że i tym 
razem organizatorzy imprezy o tak wy¬ 
sokiej randze wywiężę się z powierzone¬ 
go zadania jak najlepiej. 

PAWEŁ WŁODARCZYK 


Mondiale di reprodu- 

• • 

ZlOril — pod tym tytułem ukazał się we 
wiotkim miesięczniku „ECO MODEL" z li¬ 
stopada 1990 r. wielostronicowy reportaż z 
Mistrzostw Świata Modeli Redukcyjnych 
Latajęcych rozegranych we wrześniu ubr. 
w Warszawie, opracowany przez Piera 
Jacconi. Imponujęco wypadły kolorowe 
zdjęcia wielu modeli. Cały opis i wyniki do¬ 
tyczę tylko modeli zdalnie kierowanych, o 
modelach na uwięzi — ani słowa. Nie po¬ 
dano nawet ich końcowych wyników I nie 
wymieniono zwycięzców tej, już tylko w 
nielicznych państwach uprawianej klasy. 


Na ubiegłoroczne za¬ 
wody — pokazy modeli latajęcych 

zdalnie kierowanych, odbywajęce się od 
wielu lat w Las Yegas w USA pt. MODEL— 
CIRKUS—CiRKUS, na 22 zaproszonych 
najlepszych zawodników świata z mode¬ 
lami klasy F3A przybyło 21. Zabrakło Han¬ 
no Prettnera z Austrii, ośmiokrotnego zwy¬ 
cięzcy tej imprezy. Tym razem dwa pier¬ 
wsze miejsca zdobyli Amerykanie: Chip 
Heyde i Steve Rojeckl. Trzeci był nie 
mniej znany uczestnik tych zawodów 
Wolfgang Matt z Lichtensteinu. Suma na¬ 
gród dla uczestników tej imprezy wynosiła 
138 tys. dolarów. 


PLAN OBIEKTU SPORTOWEGO 
MISTRZOSTW EUROPY MODELI LATAJĄCYCH NA UWIĘZI 

CZĘSTOCHOWA POLSKA - 1991 

SPORTtNO SITE OF THE EUROPEM! CHAMPtONSHIPS 
FOR CONTROL UNE AEROMODELS 
CZĘSTOCHOWA POLANO-1991 
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Dalszy ciąg ze str. 3 


Wznios 5 daje szybowiec kierunkowo i poprzecznie 
w pełni samostateczny. Głównym organem sterującym 
jest ster kierunku, co nie blokuje możliwości zastoso¬ 
wania pełnego wyposażenia (ster wysokości, klapy, 
hamulce, silnik). W tej konfiguracji szybowiec nadaje 
si* zarówno dla początkujących, jak i do lotów trenin¬ 
gowych, a także do wysokich lotów termicznych. 

• Wznios 2,5 daje szybowiec o uniwersalnych właś¬ 

ciwościach. Prawidłowy pilotaż wymaga wspomagania 
sterem wysokości. Szczególnie dobre rezultaty uzy¬ 
skuje się stosując sprzężony system sterowania po- 
przeczno-kierunkowego (lotki—10 :• 6 sprzęgnięte 

ze sterem kierunku ± 24 ). Jeżeli sterowane są również 
klapy (klapo-lotki) wówczas minimalne wymagania apa¬ 
raturowe to 3 kanały proporcjonalne (1 — ster kierun¬ 
ku I lotki, 2 — klapy. 3 — ster wysokości). Przy użyciu 
wers|l DT (końcówka ma własny wznios 8 ) wznios na 
centropłacie może być zmniejszony nawet do 1 — 
uzyskujemy wówczas, mimo dużej rozpiętości skrzy¬ 
deł, bardzo dobrą czułość sterowania. 

• Wznios zerowy stosowany może być wyłącznie przy 
modelu akrobacyjnym i ma sens jedynie w odniesieniu 
do wersji krótkich"* (TR, TA). Szybowiec musi być 
wyposażony wówczas w niezawodną, co najmniej czte- 
rokanałową, aparaturę proporcjonalną i oddzielne ste¬ 
rowanie lotkami, sterem kierunku i sterem wysokości. 
Od pilota wymaga dużych umiejętności i stałej kontro¬ 
li. 


“* O małym wydłużeniu 


Stateczniki 

% 

Wymienne stateczniki pozwalają jeszcze lepiej przy¬ 
stosować szybowiec do właściwego celu lotu i opty¬ 
malnie wykorzystywać jego niekonwencjonalne właś¬ 
ciwości. Przez zmianę statecznika tworzymy nową 
(pod względem pilotażowo-użytkowym) odmianę szy¬ 
bowca. W systemie Deilin-500 przewidziano co naj¬ 
mniej trzy takie odmiany (patrz rysunek). 

Odmiana Tl 

z nośnym statecznikiem szczytowym o dużej po¬ 
wierzchni. Stosowana jest do lotów w słabych warun¬ 
kach, zwłaszcza termicznych. Wymaga tylnego wywa¬ 
żenia (100 mm od krawędzi natarcia skrzydła) ł ma taką 
cenną właściwość, że prędkość lotu może być bardzo 
precyzyjnie regulowana za pomocą klap. Jest to bar¬ 
dzo przydatne w wysokich lotach termicznych. 

Odmiana T2 

z nienośnym statecznikiem szczytowym o zmniejszo¬ 
ne) powierzchni. Wymaga przedniego wyważenia (75 
mm od krawędzi natarcia) I przewidziana jest do prze¬ 
ciętnych zastosowań i do lotów w trudniejszych wa¬ 
runkach (w tym zboczowych). Poza tym odmiana ta 
nadaje się do lotów szybkich, do treningu zawodni¬ 
czego, a także do akrobacji. Jest bardzo praktyczna dla 
początkujących (mniejsza wrażliwość małego state¬ 
cznika na uszkodzenie). 

Odmiana XI 

z nienośnym statecznikiem krzyżowym, stosowana 
jest głównie do lotów zboczowych I do akrobacji. 
Wyważenie 75 mm od krawędzi natarcia. 

Z doświadczeń uzyskanych podczas badań prototy¬ 
pu wynika, że dla praktycznych zastosowań można 
ograniczyć ilość zamiennych stateczników poziomych 
tylko do dwóch odmian szczytowych — Tl I T2. Upra¬ 
szcza się wówczas konstrukcja statecznika pionowego 
(brak jarzma dla statecznika typu X), a cały węzeł uste- 
rżenia staje się lżejszy, co korzystnie wpływa na state¬ 
czność i sterowność szybowca. 



' a 


Klapy (klapo-lotki) 

Klapy stanowią integralną część systemu Delfin- 
•500. Przy zastosowaniu mieszacza (mechanicznego 
lub elektronicznego) klapy funkcjonują jako klapo-lotki. 
W najprostszych rozwiązaniach można stosować klapy 
niesterowane, ustawiane na ziemi zależnie od warun¬ 
ków atmosferycznych. Nigdy jednak nie wolno z klap 
rezygnować. Klapy mogą być wychylane zarówno w 
kierunku kątów dodatnich (w dół), jak i ujemnych (w 
górę). Wpływ klap jest bardzo duży. Nawet niewielkie 
wychylenia ( * 2,5 ) w zasadniczy sposób zmieniają 
charakterystykę szybowca. W systemie Delfin-500 


Aerodynamiczne wersje „Delflna-500" o zmiennej rozpiętości, powierzchni i 
zmiennym wydłużeniu skrzydła 
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Oryginalne rozwiązanie pomocniczego zespołu napędowego 



klapy pełnią wielorakie i niekonwencjonalne funkcje: 
Zerowe ustawienie klap stosuje sif we wszystkich 
normalnych warunkach, zwłaszcza przy małym wietrze 
i niskiej turbulencji przyziemnej. 

Szczególną rolą odgrywają wychylenia ujemne. 
Stosuje sif je zwłaszcza wówczas gdy zachodzi po¬ 
trzeba równoczesnego zwiększenia prędkości, state¬ 
czności podłużnej i pewności starowania wysokościo¬ 
wego. Zasady są następujące: 

— małe wychylenia (do — 5 ) — do startu w gorszych 
warunkach (wiatr, turbulencja), dla zwiększenia pręd¬ 
kości I penetracji przy zachowaniu płaskiego toru lotu 
oraz przy podejściu do lądowania i lądowaniu w trud¬ 
niejszych warunkach atmosferycznych, 

— średnie wychylenia (do —10 ) — do startu i lotu w 
bardzo ciężkich warunkach (silny wiatr, turbulencja) 
oraz do szybkiego opuszczania rejonów niebezpie¬ 
cznych na dużych wysokościach, 

— duże wychylenia (do —30 ) w sytuacjach ekstremal¬ 
nych (np. awaryjne wytracanie wysokości wspomaga¬ 
ne hamulcami). 

Dodatnie wychylenie klap w praktyce stosuje się rza¬ 
dziej I tylko w dobrych, spokojnych warunkach, a 
zwłaszcza: 

— dla wykorzystania słabe) teimiki — małe wychyle¬ 
nia — od + 10' 

— dla uzyskania ciasnego krążenia w wąskich komi¬ 
nach termicznych — duże wychylenia — do -t* 20° 

Przy lądowaniu (odwrotnie niż w lotnictwie) dodatnich 
wychyleń klap się nie stosuje (chyba w idealnych wa¬ 
runkach). Pogarsza się bowiem wówczas stateczność 
podłużna szybowca, co nawet przy małej turbulencji 
przyziemnej wcale nią pomaga, wręcz przeszkadza. 


Napęd pomocniczy 

Delfin-500 wyposażony jest w niekonwencjonalny 
system napędu pomocniczego. Silnik napędowy wy¬ 
posażony jest w proste łoże wykonane z miękkiej bla¬ 
chy aluminiowej, które poprzez cierną podkładkę, 
montowane jest niesymetrycznie wprost do bocznej 
powierzchni przodu kadłuba za pośrednictwem jednej 
tylko śruby z nakrętką. Zbiornik paliwa znajduje się 
wewnątrz czuba i stanowi integralne wyposażenie 
standardowego kadłuba. Tak pomyślany, pomocniczy 
zespół napędowy ma wszystkie zalety napędu przed¬ 
niego a ponadto posiada szereg, korzystnych właści¬ 
wości, których inne znane rozwiązania nie są w stanie 
zapewnić. Zalety te to: 

— prostota konstrukcji, łatwość zamocowania i odję¬ 
cia zespołu. 

— minimalna masa dodatkowa (np. przy użyciu silnika 
cox.o49TD wynosi ona tylko 65g), 

— maksymalne bezpieczeństwo; nie ma możliwości 
uskodzenia kadłuba, silnik też jest chroniony, gdyż ze¬ 
spół może się obrócić, a przy większej katastrofie bla¬ 
chy łoża ulegają odkształceniu, 

— mały opór aerodynamiczny, łatwość dodatkowego 
oprofilowania, 

— łatwość wykonania I stosowania różnych zespołów 
napędowych. Jako jednostki napędowe mogą słu¬ 
żyć silniki o pojemności od 1 do 2.5 cm , przeciętnie 
1,5 cm 1 — w wersji normalnej lub RC. 


* ★ * 

Odmiany szybowca różnięce się rodzajem i powierzchnię usterzenia poziomego 


^dmianaJI 


ODMIANA T2 ęPM ANA XI 




Omówiłem integralne parametry systemu Delfin- 
•500 decydujące o jego uniwersalności. "Oprócz tego. 
sam płatowiec posiada specjalną, powstałą w wyniku 
wieloletniej ewolucji, przemyślaną w najdrobniejszych 
szczegółach, konstrukcję. Odznacza się ona funkcjo¬ 
nalnością i żywotnością, a składają się na to cechy 
następujące; 

• Specjalny kształt kadłuba, umożliwiający lądowa¬ 
nie w najtrudniejszych warunkach. 

• Całkowicie elastyczne, samohamowne. bezpieczne 
zamocowanie centropłata wykluczające złamanie przy 
najsilniejszym nawet uderzeniu. 

• Obłamywane końcówki, mocowane do centropłata 



% 

Sposób montowania wymiennych koń* 
cówek skrzydła 

za pomocą drewnianych bagnetów przewidzianych do 
ew. zniszczenia. Chroni to całkowicie skrzydło przed 
większymi uszkodzeniami. 

• Antypoillzgow* uszka na końcu skrzydło (przy 
dłuższych końcówkach). 

• Suwliwe zamocowanie statecznika poziomego 
umożliwiające jego uwolnienie przy uderzeniu. 

• Samorozłączne, całkowicie bezpieczne napędy, 
niekonwencjonalny, łatwy do wykonania, niozwykle 
funkcjonalny system mechanizacji wewnętrznej. 

• Odejmowane (rozłączane) wszystkie elementy. 
Umożliwia to zapakowanie wszystkich części modelu 
do niewielkiej torby o wymiarach 120X25 cm. 

Czytelników, których Interesują szczegóły budowy I 
oblatywania szybowca muszę, niestety, odesłać do 
książki, która zawierała również rysunki warsztatowe w 
skali 1:1. Mam nadzieję, że gdzieniegdzie jest ona je¬ 
szcze dostępna (tych którzy zbudują Delfina-500 pro¬ 
szę o listy.) 

Niewielka ilość egzemplarzy książki .Uniwersalny Szybo¬ 
wiec Deifin-500 miała jeszcze nieaawno księgarnia przy 
Wydawnictwie w Warszawie ut Kazimierzowska 52 
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Model szybowca 
bezogonowego „WAMPIRE” 


Model ,.Vempire został skonstruowany I zbudowany w latach 1947—1948 przez modelarza szwajcar 
skiego Ericha Voita. 

Modele tej kategorii charakteryzowały się dosyć znaczną rozpłętotcią skrzydła, przestrzennym kadłu 
bem — przeważnie wysuniętym przed jego krawędź natarcia oraz bardzo różnymi podgłęciamł skrzydeł 
Erich Voit w swoim modelu zastosował „podgięcie skrzydła mowy", które uprzednio sprawdzone było w 
wielu podobnych konstrukcjach. 

Konstrukcja modelu jest oparta na listwach sosnowych oraz sklejce lotniczej (żebra skrzydłowe — 1.5 
mm ażurowane, wręgi kadłubowe — 2.0 mm ażurowane, przód modelu - klocek lipowy). 

Pokrycie — podwójny papier japohski — cellonowany lub papier natron — cellonowany. Skrzydła de¬ 
montowane — na ..językach" sklejkowych z duraluminiową wkładką. 

Model „Vampirt~ zdobywał w latach czterdziestych szereg nagród w wielu zawodach I mistrzostwach 
modeli latających na zboczu. Jest bardzo stateczny wysokolciowo i kierunkowo przy oryginalnej sylwet¬ 
ce w czasie lotu. 

Mgr. J. TOMASZEWSKI 

i‘. __ _ Opracowano na poast Aeromoaeior Annuai 

. - oraz FrauentełO — Desmg 4B 


SZWĄJCARJA 




.■VAMPIRE 
MODEL SZYBOWCA 


Erich VoiM9L8 
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Z amerykańskiego czasopisma modelarskiego 
„Model Builder” reprodukujemy rysunek modelu 
klasy FI A, konstrukcji znanego amerykańskiego 
modelarza Matta Gawaina. Modelem tym odnosi 
on sukcesy zarówno w zawodach krajowych, jak i 
międzynarodowych. Profil skrzydła modelu Be- 
nedek 6356. 
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F1A Glider 






by Matt Gewaln 
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Wtag Alrfoft: 

L.adlng Edps: 
D-Tuba: 

Spor Włdth: 

Spor Conatructon: 


Rito: 

TraMng Edgr 


a060 Spruć* 0.125 Balu, 1007 Carton 

Foam Córa wNti 1 oł Kaviar/Sats-T-P©xy StoN 

Taporad Rom 1375 to 1125 to 105 

Carton top—1060 Cantara. 1007 Ttpa 

Balsa Córa wNh 1007-1003 Carton Sktao to Cantara 

Carton B otom 1014 Cantara, 1007 Tlps 

2 mm RohaeaB 51,1003 Carton Capa Top and Botom 

15 by 11*103 Balsa, 1003 Carton Top and Botom 
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Cezary Galiński 






Cezary Galiński, student Wydziału MEiL, 
specjalizuje się w budowie modeli z na¬ 
pędem silnikowym. Jego modele wyró¬ 
żniają się niejednokrotnie ciekawymi 
rozwiązaniami konstrukcyjnymi i orygi¬ 
nalnymi kształtami Tak też jest również 
w przypadku modelu o sympatycznej na¬ 
zwie „SMURF". Jego cechą charaktery¬ 
styczną są profile płata, których tylne 
częici stanowią odcinki prostych. Po¬ 
nadto „SMURF” posiada ciekawe roz¬ 
wiązanie — balsowo-węglowe dźwigary. 
Model doskonale lata, i startując nim, 
Cezary Galiński niejednokrotnie zajmo¬ 
wał czołowe lokaty w zawodach ogólno¬ 
polskich. 


S. KUBIT 
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mgr inż. Adam Sztorc 
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Akumulator Schemat 

obciążenia 


Przerzutnik Generator 

Schmitta * impulsów 

taktowych 


Zasilacz 


Rys. 1 


Rys 1. Scnernat błonowy automatyn/m go prostownika do ładowania a*umulatorow 

/ 



% 


Rys 2 Uklaa elektryczny automatycznego prostownika ao ładowania akumulatorów 

1 ranzyslowy. 11. T2jl3.TS.T6 T8 19 110 - BC237 14.111 BC211.1 / - Bcil37 

Diody Dl 1)3 1)9. Dli dowolne na pr/yktaa BAYP9I5. BAF795: D2. Dl 0 /enem B7P 838C5V1: D4 Zam-ru B7H683C9Vt. D5. D6. D7. 08 BYP401 100 pruslowmczn 

Rezystory R1 100 R? 4?o0. R3 4700 potencjometr R4 2.2* Bb 2 2* R6 ik. R7 t>.6k. RB 150. R9-2.2k. RIO 2.2«, R11 1k.R12-22k. R13- 3 )k. R14 2.7*. 
Mtb 4/k. Rt6 220 *. R1> -3.3k.RlH 330. R19 4 /O/IW. R20-10O R?t 4 /k R 22 1K potencjometr R23 2.2k R24 2.2k. R2f> 1k.R26-5.6kR2/ 1500 R28 ? 2k 

R29 '2 2* H30 tk,R31~22* 

Kondensatory Cl 220/j /10V eU ntrołit . C2 2/J 2bV etektrołłt. C3 100/i 2‘>V elOKlrOht C4 lOOtyi 1bV elektrolit C5 100/Li 40V elektrolit 
Przekaźniki. Pk1~H~ I5/24V na pfr/a stały Pk2—R-15/?4V na prąd słały 
Żarówki Zt 24V 50mA telefoniczna Z2~24V bOrnA tołcfon>c/na 
T^ansłorniaiui sieciowy 1 r t — dowolny na napięcie wtórne ok ?8V i mocy r >VA 

Bezpiecznik B -*0.1A . * ■ 1 V"V 
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Sprawność działania aparatury do zdalnego sterowania modeli zależy od dwóch 
czynników: sprawności układów elektronicznych i mechanicznych oraz sprawności 
źródeł zasilania. Na pierwszy czynnik użytkownik aparatury nie ma właściwie 
wpływu, ale sprawność źródeł zasilania i prostowników do ładowania akumulato¬ 
rów jest na tyle ważna, że warto im poświęcić trochę miejsca. 


Nadajniki, odbiorniki i serwomechanizmy są 
zasilane z miniaturowych akumulatorów kad- 
mowo-nlklowych (Cd-Ni) o pojemności od 50 
do 500 mAh. Maksymalny prąd rozładowania 
takich akumulatorów nie może przekroczyć 
10-krotnej wartości prądu ładowania, nato¬ 
miast najekonomiczniejszy — do 1/10 znamio¬ 
nowanej pojemności 10-godzinnej (tzn. do 50 
mA dla akumulatorów 500 mAh, do 10 mA dla 
100 mAh, itd.). Gdy akumulator wykazuje na¬ 
pięcie 1,1 V na każdym ogniwie (mierzone 
podczas pracy), wymaga ponownego ładowa¬ 
nia. Prąd ładowania powinien wynosić 1/10 
wartości znamionowanej pojemności 10-go- 
dzinnej (tzn. 10 mA dla akmulatora 100 mAh, 
50 mA dla 500 mAh, itd. przez okres 14...16 h). 

Z uwzględnieniem wymagań przedstawio¬ 
nych powyżej, skonstruowano automatyczne 
odłączające się urządzenie do ładowania aku¬ 
mulatorów. Akumulator w tym urządzeniu ła¬ 
duje się prądem I - 50 mAI samodzielnie (au¬ 
tomatycznie) odłącza się od prostownika, przy 
osiągnięciu pełnego naładowania. „Pełne na¬ 
ładowanie** określa się przy pomocy pomiaru 
napięcia „pod obciążeniem*'. To zadanie mo¬ 
żna rozwiązać przy zastosowaniu układów cyf¬ 
rowych. 

Zasada działania 

Zasadę działania takiego urządzenia do ła¬ 
dowania akumulatorów można wyjaśnić przy 
pomocy jego układu blokowego (rysunek 1). 

Akumulatory kadmowo-niklowe (Cd-Ni) 
podłączamy do przełącznica (do zestyków 
przekaźnika), który na przemian przełącza 
akumulator z reżimu „ładowanie" w reżim 
„pomiar napięcia na zaciskach pod obciąże¬ 
niem" I na odwrót. Odłączenie lub zakończenie 
procesu ładowania przy osiągnięciu właściwe¬ 
go napięcia, dokonuje przerzutnik Schmidta, 
pracujący jako wyłącznik progowy. Impulsy 
taktujące potrzebne do przełączania z położe¬ 
nia ładowanie na pomiar i odwrotnie, podaje 
przerzutnik astabilny. Aby nawet przy zmien¬ 
nej temperaturze zewnętrznej (otoczenia) i 
przy zmniejszającym się napięciu wejściowym 
zapewnić stałe warunki ładowania, napięcie 
zasilające stabilizujemy przy zastosowaniu 
stabilizacji napięcia stałego. 

Urządzenie zaprojektowane jest na jedno¬ 
czesne ładowanie akumulatorów odbiornika i 
nadajnika. Akumulatory można ładować od¬ 
dzielnie. 

Układ elektryczny 

Schemat ideowy automatycznie odłączają¬ 
cego się urządzenia do ładowania akumulato¬ 
rów przedstawiono na rysunku 2. Jeśli rdzeń 
przekaźnika przyciągnie zestyki (co odpowia¬ 
da roboczemu położeniu), to akumulator od¬ 
biornika ładuje się poprzez żarówkę Ż1, a aku¬ 
mulator nadajnika — poprzez żarówkę Ż2. Ob¬ 
ciążeniem akumulatorów są odpowiednio ob¬ 
wody R1, Cl i R20, C4; Impuls prądu ładowania 
kondensatora Cl lub C4 stanowi obciążenie 
akumulatora. 

Ta metoda ładowania akumulatorów w pełni 
odpowiada postawionym założeniom i stosuje 
się ją również dlatego, aby przy zakończeniu 
procesu ładowania, akumulator nie mógł się 
zbyt szybko rozładować przez rezystor R1 lub 
R20. Niekorzystne rozładowywanie się akumu¬ 
latorów poprzez dzielniki napięcia włączone 
równolegle do kondensatorów Cl i C4 można 
pominąć. Dzięki temu zrealizowano „automa¬ 


tyczny** złożony proces, łączący w sobie odłą¬ 
czanie kadmowo-niklowych (Cd-Ni) akumula¬ 
torów od łączącego urządzenia i pomiar napię¬ 
cia na zaciskach pod obciążeniem. Oprócz te¬ 
go końcowy proces ładowania powinien po¬ 
wtarzać się częściej. 

Właściwa kontrola stanu ładowania (pomiar 
napięcia na zaciskach) odbywa 9ię dzięki prze- 
rzutnikowi Schmidta, pracującemu w roli wy¬ 
łącznika progowego. Przed przerzutnikiem 
znajduje się stopień wzmacniacza tranzysto¬ 
rowego. podwyższający czułość przerzutnika i 
zmniejszający napięcie histerezy. 

W czasie chwilowego obciążenia akumulato¬ 
ra poprzez dzielnik napięcia R2. R3 lub R21, 
R22 podaje się napięcie początkowe do tran¬ 
zystora Tl lub T8. Jeśli napięcie na zaciskach 
obciążonego akumulatora jest zbyt małe, to 
progowe napięcie przerzutnika Schmidta jest 
mniejsze od wymaganego i przerzutnik pozo¬ 
staje w położeniu roboczym, tj. przekaźnik po¬ 
zostaje w położeniu „Ładowanie". Przerzutnik 
wchodzący do układu z rąsunku 2 posiada nie¬ 
które zmiany układowe, a także w wartościach 
elementów. Dzięki zastosowaniu dodatkowych 
rezystorów R11 i R30, a także'zastosowaniu 
dodatkowego jednostopniowego wzmacniacza 
tranzystorowego, napięcie histerezy przerzut¬ 
nika Schmidta znacznie obniża się, co umożli¬ 
wia zrealizowanie bardzo czułego wyłącznika 
progowego, mającego bardzo mały próg prze¬ 
łączenia (histerezy). Aby nie „przeciążyć" 
przerzutnika Schmidta ze względu na zbyt du¬ 
że prądy kolektora tranzystorów, przekaźniki 
Pkl i Pk2 włączone są poprzez dodatkowe 
tranzystory wzmacniające T4 i Tli. Pojawiają¬ 
ce się ujemne napięcia na kolektorach wspo¬ 
mnianych tranzystorów w czasie przełączania 
przekaźników, mogą uszkodzić te tranzystory. 


dlatego przewidziano zamykanie na krótko pi¬ 
ków napięcia przy użyciu diod D3 I DII, włą¬ 
czonych w kierunku zaporowym. 

Aby zapewnić możliwość jednoczesnego ła¬ 
dowania akumulatorów odbiornika i nadajnika, 
przewidziano dwa układy obciążenia i dwa 
przerzutniki Schmidta. Zalety otrzymywane 
przy tym, usprawiedliwiają podwójne zużycie 
elementów w układzie. 

Przełączenie że stanu ładowania na pomiar 
odbywa się w następujący sposób: automaty¬ 
cznie przełączający się przerzutnik astabilny, 
zbudowany na tranzystorach T5 i T6 generuje 
impulsy o czasie trwania 0,5s z pauzą między 
% nimi około 100s. Impuls sterujący poprzez dio¬ 
dy Dl i D9 postępuje na wejścia przerzutników 
Schmidta. 

Załóżmy, że podłączono akumulatory do 
urządzenia i rozpoczął się proces ich ładowa¬ 
nia. Wówczas poprzez dzielnik napięcia R2, R3 
i tranzystor Tl, na wejścia przerzutników 
Schmidta postępują takie napięcia, które po¬ 
wodują przełączenie ich w położenie robocze, 
tj. tranzystory T2 I T4 odtykają się, a tranzystor 
T3 zatyka. Tranzystory T9, T10 i Tli przecho¬ 
dzą w analogiczne położenie. W rezultacie te¬ 
go rdzenie obydwu przekaźników przyciągają 
zestyki i akumulatory ładują się. 

Zatem krótki dodatni impuls z przerzutnika 
astabilnego poprzez diody sprzęgające prze¬ 
rzuca obydwa przerzutniki Schmidta w poło¬ 
żenie spoczynkowe, co doprowadza do zatkania 
tranzystorów T2, T4 i odetkania tranzystora T3. 
a także do zatkania tranzystorów T9, Tli i 
odetkania tranzystora T10. Rdzenie obydwu 
przekaźników zwalniają zestyki, co powoduje 
pomiar napięcia akumulatorów pod obciąże¬ 
niem przez obydwa R1, Cl i R20, C4. 


Rys 3 Ghiif.iklł.-ryslyKa autonialyc /nogo pf<;>townt*a rio tnonwama akumulatorów 


Ciąg dalszy str. 13 
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Na rysunku 01 .kolej¬ 
no od góry przedstawione sę nastę¬ 
pujące wersje: 

— wersja na nartach (doświadczal¬ 
na) BF-109 E-l 

— wersja myśliwsko-bombowa 
BF-109 E-l/B z czterema bombami 
SC 50. 

— wersja myślłwsko-bombowa BF- 
109 E-l/B z bombę SC 250. 
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Wśród różnego rodzaju sprzętu latającego (tosowanago podczas 
działań w okrasi* II wojny światowaj stosowano również łodzie latają¬ 
ca. Do istotnych zadań spełnianych przez łodzi* latająca należało blis¬ 
ki* I daleki* rozpoznania, służba patrolowa, tropieni* okrętów pod¬ 
wodnych I Ich zatapiania, zadania transportowa. 

Niemiecka łódź latająca BY-138 znana Jast m.ln. z ataku na konwój 
PQ-16, ustalani* w dniu 1 lipca 1942 r. dokładnych pozycji konwoju 
PO-17 oraz wspólni* z łodziami latającymi Domiar Do — 29 wykryci* 
konwoju PO-18 w dniu 8 września 1942 r. 

Ta trzysllnlkowa łódź latająca powstała w zakładach Hamburger 
Flugzaugabau w 1937 r. Prototyp oblatano 1$ lipca 1937 r. Produkcją 
seryjną rozpoczęto w 1940 r. BY-138 była przystosowana do katapul- 
towania z okrętów. Od listopada 1940 r. łodzie BY-138 znalazły slą w 
wyposażaniu lotnictwa morskiego i rozpoczęły operacja z baz w* 
Francji. W okresie 1937—1943 r. wyprodukowano 273 egzemplarze, w 
tym w 1940 r. 39 szt., a w 1942 — 80 szt. W trakcie eksploatacji 8V-I38 
ujawniły się liczne usterki. 

Łódź BV-I38 była produkowana w kilku wersjach. Między innymi w 
wersjach A,B,C, oraz w wersji transportowej (dla 10 osób). Zbudowa¬ 
no też wersję BY-138 MS wyposażoną w wielki pierścień wytwarzający 
silne pole magnetyczne. Wersja ta służyła do niszczenia min. Łódź 
BY-138 była stosowana przez cały okres II wojny światowej na różnych 
akwenach. BY-138 miały swoje bazy w północnej Norwegii i w Finlandii 
(Petsamo) I stamtąd startowały do zwalczania konwojów. 

BY-138 miała konstrukcję metalową, układ trzysilnikowego górno- 


płata (w pierwszym prototypie Ha-l38V I, płat miał kształt spłaszczonej 
litery M). Centrum konstrukcji stanowił krótki kadłub z głównym silni¬ 
kiem, pozostałe 2 silniki umieszczone były na skrzydłach. Napęd sta¬ 
nowiły silniki Diesel-Junkers Jurno 205D o mocy 515 KW każdy. 
Uzbrojeni* strzelecki* było usytuowane w wieżyczkach, były to dwa 
działka o kalibrze 20 mm oraz w tylnym, otwartym stanowisku, karabin 
maszynowy o kalibrze 13 mm oraz ładunek 600 kg bomb. Załoga 
6 osób. 

Rozpiętość — 27 m 
Długość —19,9 m 
Wysokość — 6,6 m 
Powierzchnia nośna —112,0 m 
Masa własna — 9100 kg 
Masa całkowita —17 700 kg 
Prędkość max — 275 km/h 
Zasięg maksymalny — 5000 km 
Pułap lotu — 4000 m 

Malowanie: Jednym z wariantów malowania był wariant dwubarwny — 
górne powierzchni* samolotu ciemnozielone, dolne powierzchni* jas¬ 
noniebieski*. Krzyże bałkańskie na obu powierzchniach skrzydeł, a na 
kadłubie w części środkowej. Na usterzeniu swastyka z białą obwódką 
I czarnym obramowaniem. 

B.Skwarek 


SrST AUTOMATYCZNY PROSTOWNIK 


Ponieważ w okresie pauzy między Impulsa¬ 
mi, równej około 100 s, akumulatory Jeszcze 
ni* naładują się, przerzutnikl Schmidta wracają 
z powrotem w swoje robocze położeni*. Ten 
proces powtarza się do tej pory, dopóki napię¬ 
ci* na zaciskach nie osiągnie zadanej wartości. 
Wtedy napięcia na wejściu tranzystora Tl lub 
T8 stają się tak duże, ż* przerzutnikl Schmidta 
pozostają w swoim położeniu spoczynkowym I 
rdzeń odpowiedniego przekaźnika dłużej nie 
przyciąga. Odpowiednio, każdy nowy impuls z 
przerzutnlka astabllnego nie doprowadza do 
ładowania akumulatora. 

Diody rozdzielające Dl I D9 przeznaczone 
są po pierwsze do rozdzielenia wejść obu prze- 
rzutnłków Schmidta w ten sposób, aby ani 
pierwszy ani drugi nie miały wpływu Jeden na 
drugi, Jeśli na przykład akumulator nadajnika 
natadował-slę szybciej niż Mtumulator odbior¬ 
nika. Po drugie, diody rozwiązują problem roz¬ 
dzielenia wejść przerzutnków Schmidta od 
przerzutnlka astabllnego Impulsów taktują¬ 
cych, aby po przyjściu impulsu sterującego 
postępującego nie od przerzutnlka astabllne¬ 
go, przerzutnlk Schmidta nie powrócił w poło¬ 
żenie „Ładowanie”. W to położenie przerzutnlk 
przechodzi tylko wtedy, kiedy poprzez dzielnik 
napięcia wejściowego I tranzystorów wzmac¬ 
niacza, na wejście przerzutnlka Schmidta po¬ 
stępuje potencjał, wielkość którego Jest niższa 
od napięcia progowego. O<ą>owlednio, proces 
ładowania zależy tylko od napięcia ładowania, 
wielkość którego ustawia się rezystorem R3 
lub R22. 

Procesy ładowania akumulatorów nada|nika 
i odbiornika praktycznie mają różne czasy. W 
tym schemacie dla optycznej sygnalizacji I 
kontroli procesu ładowania wykorzystuj* się 
także dwie żarówki żarowe. Żarówka świeci do 
tej pory, dopóki ładuje się odpowiedni akumu¬ 
lator. W początku procesu ładowania żarówka 
okresowo na krótki czas gaśnie, pauzy w pro¬ 
cesie ładowania bliżej Jego końca stają się cał¬ 
kiem długie, a przy Jego końcu żarówka więcej 
. nie zaświeca się. Ten proces przedstawiony 
$ Jest w kształcie charakterystyki tego urządze¬ 
nia do ładowania, przedstawionej na rysunku 3 
(dla przejrzystości stosunek czasu trwania im¬ 
pulsów do pauz między nimi przedstawiono 
nie w skali). Aby nawet przy zmieniającym się 
napięciu wejściowym, urząjdzenł* do ładowa¬ 


nia zawsze odłączało się dokładni* przy osią¬ 
ganiu potrzebnego napięcia na zaciskach, dla 
obydwu ramion pomiarowych (zbudowanych 
na tranzystorach Tl — T31T6 — T10), napię¬ 
cie zasilając* stabilizuj* się przy użyciu tran¬ 
zystora T7 i diody Zenera D4. 

Montaż i uruchomienie 

Część elektroniczną przyrządu najlepiej wy¬ 
konać techniką obwodów drukowanych. Po¬ 
nieważ sposób wykonywania płytki drukowa¬ 
nej I montażu był Już wielokrotni* podawany, 
wyjaśnienia będą dotyczyły tylko uruchamia¬ 
nia, z wyjątkiem transformatora sieciowego 
Tri . Najlepiej Jest zastosować jakiś transforma¬ 
tor sieciowy produkcji fabrycznej o mocy ok. 
5VA, na napięcie wtórne 28Y, lub wykonać sa¬ 
memu nawijając na rdzeniu o przekroju po¬ 
przecznym równym 3 cm uzwojeni* pierwotne 
na napięci* 220V i wtórne na napięcie 28Y. 
średnica przewodu DNE o średnicy odpo¬ 
wiednio 0- = 0,2 mm 1 0 2 - 0,3 mm. Uzwojeni* 
pierwotne liczy 3450 zw., natomiast wtórne — 
465 zw. 

Po zmontowaniu układu rozpoczynamy uru¬ 
chomienie. Uruchomienie urządzenia do ła¬ 
dowania akumulatorów odbywa się w następu¬ 
jący sposób: akumulatory odbiornika I nadaj¬ 
nika rozładowane są do napięcia 1,0V na Jeden 
akumulator (odpowiednio 4,0 i 10V na baterię 
akumulatorów). Dlatego ładujemy Je prądem 
I-o = 50mA w czasie 14-f15 h, dopóki one pod 
obciążeniem (2x1 •<, = 100mA) nie będą posia¬ 
dać napięcia na zaciskach 1,4V na Jeden aku¬ 
mulator (odpowiednio 5,6 i 14Y na baterię 
akumulatorów). Naładowane w ten sposób do 
pełnej pojemności akumulatory pozostałą w 
urządzeniu do ładowania. 

Czas taktu przerzutnlka astabllnego przy 
uruchomieniu powinien być zmniejszony. 
Osiąga się to podłączając równolegle do rezy¬ 
stora R17 rezystor R1S o wartości 47k. Teraz 
rdzeń przekaźnika przyciąga zestyki przez 
znacznie krótsze czasy. Na początku regulacji 
rezystory nastawne R3 I R22 ustawiamy na 
maksymalne dodatnie napięcie. Jeśli akumula¬ 
tory są podłączone, to te rezystory „kręcimy” w 
odwrotną stronę do tej pory, dopóki urządze¬ 
nie do ładowania więcej nie będzie przełączać 


się w położeni* „Ładowanie”. To można zoba¬ 
czyć po wyłączonej kontrolnej żarówce. Po za¬ 
kończeniu regulacji rezystor R15 wylutowuje- 
my. 

Uwagi końcowe 

W celu sprawdzenia regulacji, ładowanie 
przeprowadzamy dla akumulatorów całkowicie 
wyładowanych. Przy ładowaniu prądem I 1C 
urządzenie do ładowania po pracy w czasie 
14-flS h więcej ni* powinno przechodzić w 
stan ładowania. Przy tym w końcu procesu ła¬ 
dowania, żarówki kontrolne zaświecać się bę¬ 
dą z całkiem dużymi pauzami (do kilku minut). 
Ponieważ urządzenie do ładowania automaty¬ 
cznie odłącza się przy osiągnięciu przez aku¬ 
mulator pełnej pojemności, akumulatory kad- 
mowo-niklowe mogą pozostawać podłączone 
do niego w ciągu długiego czasu. 

Przy zmniejszeniu napięcia na zaciskach 
akumulatora poniżej zadanej wartości, proces 
ładowania automatycznie wznawia się. Nieza¬ 
leżni* od wielkości ładowania, akumulator mo¬ 
żna pozostawić na noc w urządzeniu do łado¬ 
wania. To daje gwarancję zawsze pełne) poje¬ 
mności bardzo drogich akumulatorów I za¬ 
pewnia maksymalny okres Ich pracy. 

Z pomocą tego urządzenia do ładowania 
można w sposób nieskomplikowany sprawdzić 
stan akumulatorów kadmowo-nlklowych. Jeśli 
urządzenie nie odłącza się później niż po 18 
godzinach, to Jest oznaką, że są niesprawne 
akumulatory. Kontrolowane rozładowanie 
prądem 1 . 0 pozwala zrobić wywód o zachowa¬ 
niu przez akumulator pojemności. Jeśli nato¬ 
miast przy ładowaniu do pełne) pojemności 
akumulatorów kadmowo-nlklowych, czas ła¬ 
dowania będzie zbyt krótki, to trzeba spraw¬ 
dzić oddzielnie akumulatory w baterii i zamie¬ 
nić niesprawne. 

W taki sposób automatycznie odłączając* 
się urządzenie do ładowania nie tylko gwaran¬ 
tuje zawsze naładowanie akumulatorów do 
pełnej pojemności, ale również pozwala ujaw¬ 
nić akumulatory niesprawne. 

mgr inż. ADAM SZTORC 

(Opracowano na podstawi* książki O. Miała „Elaktro- 
nłach* ModaHfamstaurung” MIIHAnrsrtag DOR) 
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Oznaczę 
sunkac 


t — 
2 - 

3 - 

4 - 
b - 
6 - 

7 - 

8 - 
9 - 

10 - 


RurKa Pilota 
Zarys dźwigara 
(dżV/igar rurowy) 

Światło nawigacyjne 
Reflektor nosowy 
Hak do kotwiczenia 

4 

Wiezyc/ka r działkiem MG 151 
StanowiSKO Km MG 131 
Powierzchnie stabilizujące 
Śmigło silnika głównego człero- 
łapowe 
Śmigło VOM 


Na rysunku 03 i 04 

przedstawiono przykłady matowa- 
nia: 

A - BF-109 E-l z IV Gruppe, jed¬ 
nostka JG 132 Rłchthofen. 

Na rys. z widokiem N przedstawiono 
godło malowane z obu stron kadłu¬ 
ba — jest to emblemat Wanderzirkus 
Jahnke. 


B I Bł — BF 109 E-t z jednostki JG 2-1 
we wrześniu 1939 r. Widok O przed¬ 
stawia godło jednostki. 



04 



BLOHM 4 VOSS 


BV 138 B 



(£)Boflu»l>w SKWAREK 
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DOKOŃCZENIE z NR 3/91 


Dane techniczne 

Podstawowe dane — rozpiętość, długość i wysokość wszystkich 
wersji CR-32 były jednakowe. Rozpiętość płata górnego — 9,50 m, 
płata dolnego — 6,15 m, długość — 7,45 m. wysokość — 2,58 m, po¬ 
wierzchnia nośna — 22,10 m ? , masa własna — 1381 kg, prędkość 
max. przy ziemi — 340 km/godz., na wys. 3000 m — 375 km/godz., 
czas wznoszenia na 1000 m —1'20 min. sek., na 3000 m — 5'17 min 
. sek., pułap operacyjny — 7850 m, pułap max. — 8800 m, zasięg — 
780 km. Uzbrojenie 2 karabiny maszynowi i*eBreda 12,7 mm lub CR- 
-32 bis dodatkowo 2 km-y lub Yickers MG 7$ mm. Ponadto 2 bomby 
45 kg lub 1 pomba 90 kg. ^ 

Literatura: jprofile Publlcations — the Fial SR 
cznik „Flugfejigschitfe — 1938". 
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Okazuje się, *• rówm** wy* 

konzwcy latawców maja swojs rekordy. 
Oto niektóre z nich: 

— wysokości: 9740 m ustanowiony 
1.09.1907 w Lindenberg koto Wittenberga 

— Niemcy, 

— prfdkoód: 180414 km/h ustanowiony 
18.10.1999 przez Tony Wolfendena w Mel¬ 
bourne — Australia, 

— czasu trwania lotu: 190 godz. ustano¬ 
wiony 21 do 29.08.1982 r. 

— ciężaru: 330411 kg wypuszczonego 
23.09.1984 przez Q. Williama Tyrell w 
Ocean City - USA, 

— wielkości: 1330 m' ustanowiony 
24.09.1993 r. w Long Beach — USA przez 
S. O. Ede(hen’a, 

— długości: 7,05 m, tyle bowiem mierzyła 
konstrukcja wykonana prasz zespół 3 
Francuzów, zademonstrowana 15.11.1997 
r. w Nlmes — Francja. Dane podajemy za 
„ModeJlbau Heute" nr 11/1990, str.4 


ramach 


oto- 


wań do Mistrzostw Świa¬ 
ta Modeli Pływających NA VIO A grupy 
„M", które mają odbyć sif w sierpniu br. w 
Brlaósku — ZSRR, przeprowadzono w 
Niemczech pierwszą elimlnacjf modeli 
klasy FSR — V do tej imprezy. W zawodach 
uczestniczyło 159 zawodników z 255 mo¬ 
delami. Wśród startujących było wielu mo¬ 
delarzy z b. NRO, którzy zająll czołowe 
miejsca, jak np. Marco Rapsdorf z Lipska I 
w FSR-6,5 I III w FSR-3,5 w grupie junio¬ 
rów. W tej Imprezie startował równiei nasz 
były zawodnik Adam Clencisła jako przed¬ 
stawiciel klubu w Kttn, plasując slą na IV 
miejscu w klasie FSR-9,5. 


W ramach zmian poli¬ 
tycznych na mapie Europy, ukazują 

s4 liczne publikacje nie spotykane dotąd w 
naszych wydawnictwach, dotyczące nie¬ 
mieckich konstrukcji z okresu hitlerow¬ 
skiego. Dotyczy to równie* serii TBU, w 
której po samolocie myśliwskim Messers- 
chmitt BF 109 A—P przedstawionym w nr. 
131, zaprezentowano w nr. 139 samolot 
bombowo-nurkujący JunkersJU—87 A—C 
Stuka, opracowany isrzez Wiesława Bącz¬ 
kowskiego. Wydany on został w nakładzie 
20tys.egz. 


W ostatnim Biuletynie 

FEMA ogłoszono*, jak co roku listą 15 

zawodników, którzy uzyskali najlepsze 
wyniki w kaśdej klanie modeli samocho¬ 
dów prądkościowych. W poszczególnych 
klasach pierwsze miejsca zająll: 

1.5 cm» Wlełfied Sołt RFN 241,394 km/h. 

2.5 cm 3 Ołorgk) Cłtterlo 

Włochy 299,296 km/h 
5,0 cm 3 Fablo Vslentlnl 

Wiochy 283,107 km/h 
10,0 cm 1 Lennart Holender 

Szwecje 318,978 km/h 


Większość Stron ostatniego 

Biuletynu FEMA była poświęcona dwóm 
ważnym problemom, jakie od pewnego 
czasu nurtują środowisko modelarzy sa¬ 
mochodów prądkościowych. Mianowicie: 
sprawie bezpieczeństwa na torze, co wiąże 
slą ze stale powiększaną grubością i wy¬ 
trzymałością linek uchwytowych I zacze¬ 
pów do modeli i sprawie ograniczenia 
głośności pracujących na pełnych obro¬ 
tach silników spalinowych, co związane 
Jest z coraz ostrzejszymi ograniczeniami I 
przepisami o ochronie środowiska. 

Zawarte w biuletynie wypowiedzi, rady, 
obliczenia i propozycje zmierzają do 
zwiększenia bezpieczeństwa I zastosowa¬ 
nia środków ochronnych, bez czego dalsze 
uprawianie tego sportu stoi pod znakiem 
zapytania. 


trzech numerach 

próbnych, poczynając od II kwarta¬ 
łu br. rozpoczęto wydawanie w RFN nowe¬ 
go czasopisma przeznaczonego dla mode¬ 
larzy samochodowych, budujących wierne 
kopie zdalnie kierowanych pojazdów cię¬ 
żarowych i specjalistycznych. Nosi ono ty¬ 
tuł „Truck Modeir, a w podtytule: „Selbst- 
bau son femgesteuerten LKW — Model- 
len”. Wydawany jest w formacie A4, zawie¬ 
ra plany modeli pojazdów, dużo wielo¬ 
barwnych zdjęć I porady praktyczne zwią¬ 
zane z tym tematem. Cena numeru 9 DM. 


Nasi czytelnicy narzekają na 

stały, choć niezależny od nas, wzrost cen 
naszych miesięczników: MAŁY MODE¬ 
LARZ I MODELARZ. Ody porównamy je z 
cenami podobnych wydawnictw, okaże 
się, że I tak są one średnio o 50% niższe. 
Szczególnie ceny publikacji zawierających 
wycinanki kartonowe. Rekordy na tym od¬ 
cinku biją Jednak chyba zeszyty „Typy 
broni I uzbrojenia" Wydawnictwa MON. 
Kiedyś kosztowały one 7 zł/egz. dłuższy 
czas 30 zł, potem 140, zaś zeszyt przedsta¬ 
wiający „Radziecki okręt podwodny typu 
K” już 4900 zł. 


tylkO u nas wzrastają ceny 

, Równ 


Nie 

czasopism, łfównież w Czechosłowacji ob¬ 
serwuje się tę samą sytuacją. Pokrewny 
nam miesięcznik „Modeiar” długi czas 
kosztował 1 Kćs. po tym 1,5 Kćs., a od sty¬ 
cznia 1991 r. kosztuje Już 11,90 koron. 


„itazoy z Kazaym I wszys¬ 
cy przeciw modelarzom" (co należy roz¬ 
umieć, że nie dość, że każdy zawodnik 
walczy z każdym, to jeszcze wszyscy są 
przeciw nim). Tak zaczyna się pesymisty¬ 
czny artykuł wstępny w wydawanym w 
RFN miesięczniku dla modelarzy lotni¬ 
czych „Modeli" nr 2/1991. Tematem jego 
jest: ochrona środowiska I modelarze star¬ 
tujący modelami wyposażonymi w silniki 
spalinowe, które hałasują, wydalają spaliny 
powodując zanieczyszczenia i Inne nie¬ 
szczęścia razem wzięte. Walka prowadzo¬ 
na o ochronę środowiska jest bardzo ostra, 
artykuł kończy się więc apelem: „Koledzy 
modelarze — róbcie coś, żeby nie dać się 
zlikwidować”. Nam to jeszcze nie straszne. 
Ale też trzeba już myśleć na ten temat, jak 
się dostosować do nowych wymagań. 


■ 

Żaglowiec 




Opracowywanie dokumentacji mode¬ 
larskich dla początkujących, takich jak 
piany „Santa Maria”, nie należy do łat¬ 
wych. Autor musi zadecydować o upro¬ 
szczeniach, tak by ogólny plan i charak¬ 
ter statku był zachowany. Jednocześnie 
plan powinien być jasny I zrozumiały. 

Opracowany plan „Santa Maria" został 
nakreślony w trochę nietypowym stylu. 
Pokazane zostały rozrysowane elementy, 
te które są konieczne. Kilka części nale¬ 
ży odnaleźć na innych rysunkach np. 
przekrojach. Nie rozrysowano osobno 
stępki, masztów, żagli, rej itp. Chodzi o 
wprowadzenie początkującego modela¬ 
rza w typowe dokumentacje, gdzie 
wszystko musi odnaleźć sam. W tym op¬ 
racowaniu model jest bardzo łatwy do 
wykonania. 

Plany opracowywane zostały na pod¬ 
stawie dokumentacji zawartej w „Morzu” 
i książce wyd. Hlnstorff-Verlag z NRD, 
przy wykorzystaniu innych materiałów. 

Mam nadzieję, iż opracowana doku¬ 
mentacja znajdzie uznanie u modelarzy 
początkujących, poszerzając jednocześ¬ 
nie grono ludzi modelarstwa. Fachowe 
słownictwo ograniczyłem do minimum. 

★ ★ ★ 


Niedługo będziemy obchodzić 900 rocznicę słynnej 
wyprawy, która przeezta do historii. Wyprawa 
ta,12.00.1492 roku dotarta do wybrzeży Ameryki pod 
dowództwem Krzysztofa Kolumba. W skład floty Ko¬ 
lumba wchodziły: „Santa Maria", „Finta" I „Nina". Dwa 
pierwsze statki były karakaml, trzeci karawelą. 

Dane techniczne: 

Długość całkowita kadłuba — 28 m 

Długość na linii wodnej — 22,09 m 

Szerokość — 7 m 

Zanurzenie — 3,9 m 

BUDOWA MODELU 

Zamieszczony plan żaglowca „Santa Maria* prze¬ 
inaczony )ast dla modelarzy początkujących. Kształty 
kadłuba, ilość elementów i takłelunek zostały częścio¬ 
wo uproszczone celem łatwiejszego wykonania mode¬ 
lu. Prezentowany model może wykonywać modelarz 
początkujący (który potrafi dobrze kleić modele karto¬ 
nowe, Już w wieku 13-14 lat). 

Najodpowiedniejszym materiałem do budowy tego 
modelu będzie drewno liściaste — olcha, lipa, ewen¬ 
tualnie Iglaste — sosna, świerk. Przygotowujemy od- 
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Model żaglowca ..Santa Maria* wykonany Jako pełna reprodukcja w pracowni modelarskiej Pałacu Młodzieży 
w Warszawie 


powiędnie) grubości deseczki i przerysowujemy szab¬ 
lony oznaczone na arkuszu 1 i 2 cyframi rzymskimi. 
Element oznaczony I wycinamy w ilości 1 sztuki pozo¬ 
stałe po 2 sztuki. Wycięte warstwice sklejamy do drew¬ 
na np. Włkolem. tak by płaszczyzna pokładu była pro¬ 
sta. Po dobrym związaniu kleju, na sklejony klocek na¬ 
nosimy obrys pokładu. 

Teraz obrabiamy kadłub do odpowiedniego kształtu. 
Zbieramy materiał z poszczególnych warstwie tak, by 
połączyć ze sobę krawędzie zewnętrzne klejonych ele¬ 
mentów. Kadłub powinien posiadać płynne kształty 
bez wklęśnięć i zadarć materiału. Następnie całość 
szlifujemy papierem ściernym. Z kolei wzdłuż burty 
wycinamy dłutem rowek, by zamocować nadburełe 
(patrz rysunek na arkuszu 1 i 2). Wyżłobienie to wyko¬ 
nujemy na głębokość około 2 mm — dokładnie tyle. ile 
będzie wynosić grubość nedburda oznaczonego literę 
O. Z planu odrysowujemy pokład. Przebieg desek za¬ 
znaczamy twardym ołówkiem lub ostrym nożem. Przy¬ 
klejamy pokład. Wycinamy według szablonu 2 sztuki 
nadburć ze sklejki, dobierajęc pionowy przebieg słoi. 
Lekko formujemy elementy nadburć. 

Przyklejanie rozpoczynamy od dziobu, każdy ele¬ 
ment 2 mm od poczętku osi wzdłużnej kadłuba, pozo- 
stawiajęc tym samym szczefłnę na wklejenie dziobnł- 
cy. Obrobiony kadłub wkręcamy w imadło I do posma¬ 
rowanego klejem wycięcia w kadłubie przykładamy 
nadburełe i przybijamy Je uciętymi szpileczkami kra¬ 
wieckimi. Trzeba przy tym uważać, by szpilki nie wy¬ 
szły od strony pokładu. W ten sposób przyklejamy 
nadburcia. 

Z kolei na rufie wklejamy tylnę ścianę z otworem na 
rumpel. Teraz przychodzi kolej na stępkę. W naszym 
uproszczonym modelu można wykonać Ję ze sklejki o 
grubości S mm lub z deseczki. Z planu przerysowuje¬ 
my Ję na tekturę. Wycinamy i przykładamy do kadłuba. 
Usunęwszy ewentualne niedokładności szablon stępki 
przenosimy na drewno i wycinamy kształt. Opłłowanę ł 
oszlffowanę przyklejamy do kadłuba. Szczególnie 
mocno należy przykleić nadburcia w partii dziobowej 
do stępki. Przygotowujemy tylnę ścianę na rufie i przy¬ 
klejamy Ję. Teraz z planu odrysowujemy pozostałe po¬ 
kłady oznaczone literami A.B.C i nanosimy Je na sklej¬ 
kę o grubości 1—2 mm. Zaznaczamy deski pokładów. 
Wycięte i opiłowane pokłady rufowe przykładamy na 
odpowiedniej wysokości do kadłuba. Usuwamy ewen¬ 
tualne błędy i pokład przyklejamy. Z przekroju A-A od¬ 
rysowujemy ścianę pokładu górnego na rufie. Następ¬ 
nie wykonujemy kasztel dziobowy. Ściany boczne 
przyklejamy do pokładu osobno, a nie na modelu. Cały 
gotowy kasztel wraz z listewkowymi obramowaniami 
przyklejamy do kadłuba. Wiercimy otwory pod 
maszty. Przygotowujemy listwy odbojnic, dolna Jest 
szersza. Mocujęc ję do kadłuba można przybić ję szpi¬ 
leczkami, posmarowawszy uprzednio klejem. Zada¬ 
niem Je) Jest zasłonięcie miejsca łęczenia nadburcia z 
kadłubem. Pozostałe odbojnice i listwy rellngów wy¬ 
konujemy z węższych listewek o przekroju kwadrato¬ 
wym. 

Następnie wykonujemy wyposażenie pokładowe 
oraz ster I elementy oznaczone literkami E (etementy 
służęce do mocowania want) i F. Przed przyklejeniem 
części F, gómę część nadbudowy rufowej wraz z tylnę 
ścianę (pawęża) malujemy na kolor kremowy wg arku¬ 


sza 1/1. Elementy F malujemy na kolor czerwony, 
przyklejamy do kadłuba. Malutki daszek wykonujemy z 
cienkiej sklejki, tektury lub forniru. Obramowanie pa- 
węży oklejamy z cienkiej listewki pomalowanej na ko¬ 
lor niebieski. Ozdobne słupki kolumienek i pawęży na¬ 
leży zrobić z sznura pomalowanego farbę zielonę. Na 
wolnej płaszczyźnie pawęży można umieścić dowolnę 
figurę na ornament. Okucia steru wykonujemy z poma¬ 
lowanej na czarno tektury. Cały kadłub dokładnie 
czyścimy z resztek kleju i pociemniamy bejcę rusty- 
kalnę. Część podwodnę można pozostawić w natural¬ 
nym kolorze ciemnego drewna lub pomalować na ko¬ 
lor lekko kremowy. O ile w części tej powstały nierów¬ 
ności, wyłupania materiału, zadziory i Inne usterki, 
wówczas należy dno wyszpachtoweć I wyszlifować. 
Konieczne będzie wówczas malowanie. Listwy odboj¬ 
nic I wzmocnień zewnętrznych pociemniamy farbę. 

Maszty i reje strugamy z odpowiednio dobranych li¬ 
stewek. Osadzone na środkowym maszcie tzw. bocia¬ 
nie gniazdo można wykonać z grubej tektury. Lekko 
polakierowane maszty wklejamy w kadłub. Grubę nicię 
przywiązujemy reje wraz z żaglami do masztów. Oli¬ 
nowanie modelu należy wykonać z minimum dwu gru¬ 
bości nici. Olinowanie stałe (nie oznaczone na planie 
cyframi) tzw. sztagi i wanty należy wykonać z dratwy 
lub szpagatu. Powinno posiadać ono kolor czarny. 
Barwimy Je czuTnym tuszem, zanurzajęc w buteleczce 
linki szpagatu. Po wyschnięciu wykonujemy olinowa¬ 
nie. Linki olinowania ruchomego powinny być o 1/2 
cieńsze od linek olinowania stałego i można wykonać 
Je ze zwykłe) grubszej nici. Staramy się. aby wszystkie 


linki były dobrze nacięgnięte z wyjętkiem linek nr 
5,6.20. 

Prezentowany model Jest stosunkowo łatwy do wy¬ 
konania i nie powinien stwarzać kłopotu p^czętkuję- 
cym modelarzom. Warunkiem powodzenia w pracy sę 
dobre chęci I podstawowy zestaw ostrych narzędzi. 
Model ..Santa Marir wykonuje się w cięgu 40—100 
godz. 

MALOWANIE MODELU 

Naturalny jasny kolor drewna — pokłady, maszty, reje, 
schody, kołkownice, pokrywy luków, nadburełe od 
wewnętrz wraz z wewnętrznymi ściankami kaszteli, 
bloki. 

Naturalny przyciemniony kolor drewna — cały kadłub, lub 
tylko powyżej linl wodnej, bocianie gniazdo, szalupa, 
kabestan, drewniana poprzeczka kotwic. 

Naturalny ciemny kolor drewna — listwy odbojnic ł pio¬ 
nowych wzmocnień zewnętrznych. 

Czerwony — krzyże na żaglach, elementy F, poręcze 
nadburć. 

Niebieski — daszki na rufie, listwy obramowań na pa¬ 
węży i pod kolumienkami. 

Zielony — kolumienki I łukowaty ornament na pawęży. 
C/arny — okucia steru, kotwice, olinowania stałe. 
Hny/owy — olinowanie ruchome. 

Życzę powodzenia w pracy 

CEZARY CIESIELSKI 


e 

Modele żaglowca ..Santa Maria** wykonane przez autora planów C. Ciesielskiego 
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KRZYSZTOF GUZEK 



dokończenie z nr. 3/91 






Ustawienie zestawu do 

reprodukcji 


ny obiekt) j równie dokładnego umocowania 
aparatu fotograficznego w uchwycie ramie¬ 
nia reprodukcyjnego posługujemy się małą 
poziomnicą. tzw. libelką Można ją także wy¬ 


konać samodzielnie z kawałka rurki — 
szklanei lub z przezroczystego tworzywa. 

Niemnie) ważne jest właściwe ustawienie 
lamp oświetlających — muszą one być 


Niezmiernie ważne jest prawidłowe usta¬ 
wienie zestawu do reprodukcji, gdyż ma ono 
wpływ na ostateczny efekt naszej pracy. 

Bardzo ważne jest takie zamocowanie 
aparatu fotograficznego w statywie, aby 
podczas wykonywania zdjęć znajdujący się 
wewnątrz aparatu film był ustawiony równo¬ 
legle do powierzchni reprodukowanego 
planu modelarskiego lub zdjęcia Jest to wa¬ 
runek konieczny dla umkniętia zniszczeń 
rysunku bądź nieostrych fotokopii zd|ęć. 

W celu dokładnego ustawienie podstawy 
statywu (na której kładziemy reprodukowa- 


Ryc. 1. Improwizowany statyw z drabinki 

pokojowej (' 





Ryc. 2. Ustawienie zestawu do reprodukcji — ustawienie lamp oświetlających 


Ryc.2 





Ryc. 3. Ustawienie zestawu do reprodukcji — ogranicznik bocznych promieni światła 





































































ustawione w odpowiedniej odległości oraz 
pod odpowiednim kątem do powierzchni 
reprodukowanego planu modelarskiego lub 
zdjęcia. i 

Odległość żarówek fotograticznych od 
reprodukowanego obiektywu powinna wy¬ 
nosić około 75 -100 cm, natomiast kąt pa¬ 
dania promieni oświetlających winien wy¬ 
nosić około 45° w stosunku do osi opty¬ 
cznej obiektywu aparatu fotograficznego, co 
zapobiegnie powstawaniu na filmie niepo¬ 
żądanych zaświetleń, spowodowanych od¬ 
biciem promieni światła, od reprodukowanej 
powierzchni (rys. 2). W celu ograniczenia 
bocznych promieni światła, wychodzących 
z lamp oświetlających, mogących ulegać 
odbiciu od fotografowanej powierzchni i 
powodujących niepożądane zaświetlenie 
filmu — wskazane |est umieszczenie dodat¬ 
kowych ograniczników światła, wykonanych 
z białego kartonu (krótkie rury o średnicy os¬ 
łony lampy) Sposób umieszczenia takich 
ograniczników światła pokazany jest na ryc. 
3a i 3b 

Należy także pamiętać o wyłączeniu 
zbędnego oświetlenia w pomieszczeniu, w 
którym wykonujemy fotoreprodukcję. zwła¬ 
szcza znajdującego się w pobliżu zestawu 
do reprodukcji (lampy sufitowe, kinkiety, itp). 
gdyż będzie ono powodowało nierówno¬ 
mierne zaświetlenie negatywu (patrz fot 3). 
Podobnie niepożądane efekty może spowo¬ 
dować ustawienie zestawu reprodukcyjne¬ 
go w dzień w pobliżu okna lub blisko jasno 
pomalowanej ściany (patrz uwaga do fot 4). 

Fotografowany obiekt. t|. plan modelarski 
lub zdjęcie, staramy się ułożyć pod obiekty¬ 
wem aparatu tak, aby powierzchnia, na któ¬ 
rej znajduje się rysunek lub zdięcie. była 
równoległa do filmu znajdującego się w 
aparacie fotograficznym Fotografowaną po¬ 
wierzchnię można także dodatkowo (ale w 
ostateczności — gdy inne sposoby odpo- 
wietKego jej ulozema zawodzą) wyrównać 
za pomocą położonej na mej szyby, którą 
lekko naciskamy (ryc. 4b). Sposób ten poz¬ 
wala takztj na wyeliminowanie przy repro¬ 
dukcji pl/inów modelarskich ich załamań 
powstałych wskutek złozema dużych akru- 
szy. jednakże nie jest zalecany, ponieważ 
powoduje powstawanie pewnych znie¬ 
kształceń rysunku... 

Technika wykonywania 
zdjęć 

Przed wykonaniem zdięcia należy pod 
reprodukowaną stroną, na której znajduje 
się plan modelarski lub zdjęcie, podłożyć 
czarny papier w celu wytłumienia przebija¬ 
jącego często z odwrotnej strony druku. 

Bardzo ważne jest dokładne ustawienie 
ostrości, szczególnie przy stosowaniu pier¬ 
ścieni pośrednich, gdyż wówczas jest bar¬ 
dzo rtiała tzw. głębia ostrości (im wyzszy 
użyty pierścień — tym mniejsza głębia os¬ 
trości). Bardzo pomocny jest przy tej czyn¬ 
ności celownik kątowy, który także ułatwia 
pracę na lustrzance z pryzmatem pentago- 
nalnym, lub — przy aparatach starszego ty¬ 
pu — specjalna lupka nastawnicza (fot. 5a i 
5b) 

Przy doborze parametrów naświetlenia 
materiału negatywowego jest najwygod¬ 
niejsze wybranie stałego czasu naświetlania 
i operowanie różnymi wartościami przysło¬ 
ny Uzależnieni jesteśmy przy tym od 
wspommanei już wyżej głębi ostrości, która 


jest tym mniejsza im nizsza jest liczba przys¬ 
łony. Jej wartość należy dobrać doświad¬ 
czalnie. wykonując próbne zdjęcia, przy 
czym należy pamiętać, że prawidłowe na¬ 
świetlenie filmu zależy nie tylko od rodzaju 
użytego do fotoreprodukcji materiału nega¬ 
tywowego (mikrofilm pozytywowy ma nieco 
mniejszą czułość od mikrofilmu negatywo¬ 
wego) i mocy żarówek oświetlających, ale 
także od rodzaju reprodukowanego obiektu 
(np plany drukowane na białym papierze 
odhijaia zawsze wierni świniła niż roprodu 


jąc przy tym do oświetlenia dwóch żarówek 
fotograficznych o mocy 500 W każda (łą¬ 
cznie oświetlenie wynosi 1000 W), wykonu¬ 
jąc jednak zawsze próby przed przystąpie¬ 
niem do robienia właściwych zdjęć. 

W przypadku reprodukowania większego 
planu modelarskiego fragmentami, zaleca¬ 
ne jest filmowanie „z zapisem ', tj takie, aby 
na każdej następnej klatce negatywu znaj¬ 
dował się fragment planu sfilmowanego już 
na poprzedniej (ryc 5). Ma to znaczenie 
przy późniejszym montażu planu z poszrze- 
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Ryc.4 



Ryc. 4. Reprodukcja ktiążek 1 ctwopltm oprawionych w tomy: a — ułożeni* reprodukowana) powierzchni, b — wyrów¬ 
nanie reprodukowanej powierzchni za pomoc# tryby. 


I II. . III IV 



Rys. 5. Reprodukowanie planu modelarskiego fragmentami. 


kowane ciemne zdjęcia) oraz od rodzaju 
papieru, na jakim jest wykonany reproduko¬ 
wany druk (np. papier gazetowy odbija 
mniej światła od papieru kredowanego). 

Orientacyjnie podam, że przy wykonywa¬ 
niu fotoreprodukcji zdjęć na mikrofilmie ne¬ 
gatywowym. przy stałym czasie naświetla¬ 
nia wynoszącym 1 12 sekundy, stosuję 
przysłonę w zakresach 5.6—8—11, uzywa- 


gólnych fotokopii. Należy przy tym z całym 
naciskiem zaznaczyć, że warunkiem konie¬ 
cznym dla późniejszego prawidłowego mon¬ 
tażu planu modelarskiego jest reproduko¬ 
wanie jego fragmentów ze stałej odległości. 

Należy także pamiętać o używaniu węży¬ 
ka spustowego — co zapobiega drganiom 

ciąg dalszy na str. 28 
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dokończenie ze str. 27 


aparatu, które występują przy naciskaniu 
spustu migawki bezpośrednio palcem, i któ* 
re są powodem nieostrych zdjęć. 

Wywoływanie materiału 
negatywowego 

Z każdej partii filmu należy wykonać kilka 
próbnych klatek przy różnych parametrach 
naświetlania — stosując stały czas i zmien¬ 
ne wartości przysłony, które notujemy przy 
każdej próbce. Po wywołaniu filmu próbne¬ 
go oceniamy go, wybieramy klatkę prawid¬ 
łowo naświetloną i na podstawie zanotowa¬ 
nych parametrów naświetlania odpowiednio 
naświetlamy pozostałą część mikrofilmu 
pozytywowego lub negatywowego. 

Czas wywoływania w temp. 20 °C — około 
5—7 min. Uwaga: czas wywoływania nale¬ 
ży dobrać doświadczalnie, przy czym należy 

pamiętać o jeqo przedłużeniu przy każdym 

^ * 

rot. 6. Nastawienie ostrości na powięk¬ 
szalniku — „metoda nitki”, 
a) obraz na maskownicy przed'na¬ 
stawienie — „nieostro”. 


b) obraz na maskownicy po nasta¬ 
wieniu — „ostro" 



Rys. 7. Wybór wielkości wykonywanej foto¬ 
grafii — z centralnego pola negatywu rzu¬ 
towania na maskownicę (a — maskownica, 
b — głowica powiększalnika, c — zarys 
krawędzi klatki negatywu na maskownicy, d 
— zarys wielkości wykonywanej fotokopii). 



Rys. 8. Schemat montowania planu modelarskiego w całości z fotokopii jego fragmentów 
(uwaga: fragmenty wkleić klejami bezwodnymi). 


następnym wywoływaniu oraz w miarę up¬ 
ływu czasu jego przechowywania); 

— do mikrofilmu negatywowego — R 09 
(RODINAL) w rozcieńczeniu 1:100 (wywo¬ 
ływacz tylko jednorazowego użytkuV Czas 
wywoływania w temp. 20°C — 13—V\(nin. 
Uwaga podane czasy wywoływania są właś¬ 
ciwe dla podanych wyżej przybliżonych pa¬ 
rametrów naświetlania mikrofilmów). 

Technika wykonywania 
odbitek fotograficznych 

Przy pracy na powiększeniu bardzo wa¬ 
żne jest dokładne ustawienie ostrości obra¬ 
zu na maskownicy. Polecam z własnego 
doświadczenia, z powodzeniem przeze mnie 
stosowany, najlepszy sposób ustawiania os¬ 
trości — tzw. „metodą nitki". W metodzie te| 
na maskownicy umieszczony papier foto¬ 
graficzny. na jakim będziemy wykonywali fo¬ 
tokopie i w miejsce filmu, między szybki do¬ 
ciskowe kasety w głowicy powiększalnika, 
wkładamy nitkę — najlepiej czarną. Drobne 
wioski nitki, widoczne na maskownicy, poz¬ 
wolą nam na bezbłędne ustawienie ostrości 
(fot. 6a i 6b). Po nastawieniu ostrości w 
miejsce nitki wkładamy negatyw i przystępu¬ 
jemy do kopiowania. 

Nie mniej ważny jest dobór odpowiednie¬ 
go obiektywu do powiększalnika. Przy wy¬ 
konywaniu odbitek reprodukowanych zdjęć 
wystarczająco dobre efekty można uzyskać 
za pomocą wyżej wspomnianego obiektywu 
ANARET 4,5/80, szczególnie przy dużych 
powiększeniach rysunków. Praktycznie nie 
powoduje on zniekształcenia rysunku na 
obrzeżach fotokopii, ponieważ pracuje on 
bardziej skupioną wiązką promieni światła 

(ryc. 6). . ; 

W celu uniknięcia powstawania nieos¬ 
trych partii rysunku na obrzeżach fotokopii, 
zalecane jest także operowanie wyższymi 
wartościami przysłony obiektywu powięk¬ 
szalnika. 

Przy wykorzystaniu fotokopii — szczegól¬ 
nie planów modelarskich — również zale¬ 
cane jest operowanie centralną wiązką 
promieni, przechodzących przez obiektyw 
powiększalnika. Z tego właśnie względu 

« A 


fragmenty planu modelarskiego były 
uprzednio filmowane „z zapasem”. Przy 
pracy na powiększalniku wybieramy obraz 
tylko ze środkowej części negatywu (ryc. 7), 
ale tak duży. aby wykonane fotokopie po¬ 
siadały części rysunku nakładające się na¬ 
wzajem na siebie. Te zbędne fragmenty ob¬ 
cinamy dopiero przy montażu planu mode¬ 
larskiego w całości (ryc. 8). 

Do wykonywania fotokopii planów mode¬ 
larskich. zwłaszcza jego fragmentów, które 
posłużą do montażu tegoż planu w całości 
— zalecane jest stosowanie papieru foto¬ 
graficznego. wyprodukowanego na grub¬ 
szym podłożu („karton”), gdyż papier na 
cieńszym podłożu („cienki") przy suszeniu 
na suszarce ma tendencję do odkształcania 
się i tym samym do zniekształcania rysunku. 
Może to spowodować przewidziane trud¬ 
ności przy montażu planu w całość. 

Z tych samych względów do podklejania 
fragmentów planów stosujemy kleje bez¬ 
wodne (np. butapren). Dobre efekty można 
także uzyskać przy stosowaniu kleju o na¬ 
zwie LEPKOL—Inco, który jest ponadto 
mniej kłopotliwy w użyciu od butaprenu. 

Przestrzeganie powyższych praktycznych 
zasad nie powinno powodować kłopotów 
przy montażu planów w całości. 

Uwagi do kserograficznej 
metody skalowania planów 

Wspomniana w artykule w nr 12/1985 
„Modelarza" metoda przeskalowywania 
planów modelarskich za pomocą kserogra¬ 
fu nie jest przeze mnie zalecana. Pomijając 
fakt. że techniką tą praktycznie me można 
zreprodukować — z różnych zresztą powo¬ 
dów — zdjęcia, które niejednokrotnie mog¬ 
łyby być ozdobą modelarskiej dokumentacji, 
to jednak trzeba stwierdzić, że metoda ta 
jest kosztowna i żmudna, a ponadto do tego 
typu prac nadaje się jedynie kserograf wy¬ 
posażony w matówkę, na której można do¬ 
kładnie ustawić pożądane wymiary. Waru¬ 
nek ten spełnia jedynie kserograf typu KS-2. 
z ręczną obsługą, a nie spełniają to aparaty 
o półautomatycznym nastawieniu skali 
odwzorowania. KRZYSZTOF GUZEK 
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ZAPEWNE CZYTELNICY ZAUWAŻYLI, ŻE W WIELU CZASOPISMACH 
REDAKCJE ZAMIESZCZAJĄ ANONS: „ADRESÓW OSÓB PRYWATNYCH I 
FIRM ZAGRANICZNYCH NIE PODAJEMY”. CO JEST TEGO POWODEM? 
NIESTETY, PRZYKRE PRAKTYKI NIEKTÓRYCH CZYTELNIKÓW, KTÓRZY 
BEZ POCZUCIA WŁASNEJ GODNOŚCI I ODPOWIEDZIALNOŚCI STARAJĄ 
SIĘ WYŁUDZIĆ COŚ Z RÓŻNYCH FIRM. 


Sygnały z zagranicy 


Czego one najczęściej dotyczą? Do najbardziej „niewinnych” zalicza się 
prośby i błagania skierowane do różnych instytucji, wytwórni i redakcji o 

1 >rzysłanie prospektów, katalogów, książek, planów, czasopism lub zdjęć, które 
akoby są niezbędne, do uzupełnienia kolekcji lub do zapoznania się z danymi 
technicznymi przedmiotu, który akurat zamierza się kupić. 

Druga grupa listów, która szczególnie dotyczy naszej tematyki, to zwracanie 
się do firm produkujących i sprzedających sprzęt modelarski o: 

• przysłanie silnika, serwa, odbiornika „gdyż ten, który posiadam — Waszej 
firmy już nie działa, jest uszkodzony ftp.; 

• przysłanie części do silników (wał korbowy, tuleje, pierścień, świecę żarową, 
lub części do aparatury RC (kółka zębate, popychacze, przewody, drążki na¬ 
dajnika itp); 

• naprawę, poza okresem gwarancyjnym, aparatur RC i silników spalinowych 

itp. 

Jeśli, takie wystąpienie poparte jest przesłaniem danej części, silnika czy 
aparatury wraz ze szczegółowym opisem zaistniałego uszkodzenia, z poda¬ 
niem daty i miejsca zakupu w sklepie państwa zachodniego, załatwienie spra¬ 
nia szanse powodzenia. Ale jeśli jest to tylko prośba o przysłanie nowego 
silnika czy aparatury, bo stary już nie działa, to zakrawa już na oszustwo czy 
żebractwo. 

Nic więc dziwnego, że nagabywane o to firmy odsyłają te listy do swoich 
kontrahentów w Polsce. 

Tym razem, nie chcąc jeszcze ośmieszać i dyskryminować autorów tych li¬ 
stów, nie wymieniamy ich nazwisk I adresów. Ale jeśli to będzie się powtarzać 
nadal (niektórzy piszą swe „prośby” do kilku firm jednocześnie w tej samej 
sprawie) będziemy zmuszeni publikować ich dane na naszych łamach. 

Trzeba zrozumieć, że zagraniczne firmy nie są instytucjami dobroczynnymi, 
lecz zwykłymi zakładami produkcyjno-handlowymi, gdzie się liczy każdy wy¬ 
datek, nawet na opłaty pocztowe. To jest biznes i warunek utrzymania się firmy 
na rynku nie ma nic wspólnego z działalnością filantropijną. Nie ośmieszajmy 
się więc i nie narażajmy się na konsekwencje. 

Wyjście z sytuacji 


Wiadomo, że sprowadzaniem różnych wyrobów modelarskich zajmują si 
znane powszechnie instytucje. Dawniej były to CŚH, Aeoroklub i LOK. Dzi 
jest już kilka prywatnych firm specjalizujących się w sprowadzaniu i sprzedaży 
tych wyrobów. Każda z nich otrzymuje określony rabat za przyjęcie na siebie 
usług serwisowych w okresie gwarancyjnym i dysponuje (powinna dyspono¬ 
wać) podstawowymi częściami zamiennymi. Do nich więc należy zwracać się o 
pomoc. 

Tak więc, w zależności od źródła otrzymania czy zakupu danego sprzętu, ze 
wszystkimi sprawami dotyczącymi napraw, wymiany, części do silników, apa¬ 
ratur RC itp. należy zwracać się do: 

• AEOROKLUBU RZECZYPOSPOLITEJ: 00-915 WARSZAWA, UL. KRA- 

PQ7FniilF4CIP CC 

• ZARZĄDU GŁÓWNEGO LOK: 00-791 WARSZAWA UL. CHOCIMSKA 14. 

• FIRMY HOBBY: 00-815 WARSZAWA UL. SIENNA 89 - W ODNIESIENIU 
DO WYROBÓW FIRMY WEBRA I WEBRA CHALLENGER. 

• FIRMY JANTAR MODEL CENTRUM: 01-592 WARSZAWA UL. SŁOWAC¬ 
KIEGO 27/33. W ODNIESIENIU DO WYROBÓW FIRMY ROBBE, FUTABA, 
GRAUPNER. 

Miejmy to na uwadze i postępujmy jak cywilizowani przedstawiciele naszego 
narodu. 


MIĘDZYNARODOWY 

KONKURS 
LOTNICZYCH 
I KOŁOWYCH 
MODELI 

PLASTYKOWYCH 


Konkurs odbędzie się w dniach 
A —5 maja 1991 r. w Dzielnicowym 
Domu Kultury „Śródmieście” we 
Wrocławiu przy ul. Kosynierów 
Gdyńskich 59. 

Konkurs ma charakter otwarty. 
Szczegółowe informacje w Za¬ 
rządach Wojewódzkich LOK I 
Aeroklubach Regionalnych. 



jANTAR 

MODEL 

CENTRUM 


UPRZEJMIE ZAPRASZA WŁAŚCI¬ 
CIELI KONT DEWIZOWYCH DO 
KORZYSTNEJ WSPÓŁPRACY PRE¬ 
MIOWANEJ M.IN. MOŻLIWOŚ¬ 
CIĄ ZAKUPU ART. MODELAR¬ 
SKICH PO CENACH HURTO¬ 
WYCH. 

INFORMACJE W WARSZAWIE 
TEL. 35-56-87 W GODZ. 8 DO 10 
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RYSZARD DZIERGWA 

W rocław 









v.r 
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Ryszard Dziergwa z modelarstwem zetknął się bardzo wcześnie, bo już będąc uczniem IV klasy 
szkoły podstawowej we Wrocławiu. Jak wielu innych zaczynał od budowy modeli lotniczych, ale 
nie od szybowców czy gumówek, a od mozolnego wykonywania modeli redukcyjnych. Jego pier¬ 
wsze modele to PIPER PA — 28, a następnie THUNDERBILD w skali 1:10. Daleko im było jeszcze 
do doskonałości, ale początki zawsze bywają trudne. Wrodzone zdolności manualne i praktyka 
zrobiły jednak swoje. Ukonorowaniem kariery było zdobycie czwartego miejsca na mistrzostwach 
Polski modeli redukcyjnych latających, organizowanych przez Aeroklub PRL w 1974 r. w Często¬ 
chowie. 


ZMIANA 

ZAINTERESOWAŃ 


W latach 1973—1978 Jedną z lepiej zorganizo¬ 
wanych I wyposażonych w narządzie I park ma¬ 
szynowy modelarni we Wrocławiu była pracownia 
prowadzona przez Jarzago Lipko , zapalonago mi¬ 
łośnika budowy modeli samochodów prędkoś- 
ciowych. Do niej więc skierował swoje kroki I za¬ 
ciął budowę modeli tego typu. Specjalizował się w 
wykonywaniu modeli napędzanych silnikami spa¬ 
linowymi o pojemności 2,$ cm *. Pomagała mu w 
tym wiedza zdobyta w szkole zawodowej o profilu 
mechanicznym, a następnie w technikum mecha¬ 
nicznym (co też wykorzystuje do dziś w pracy co¬ 
dziennej. prowadząc zakład usługowy tej branży). 

Pierwsze starty i od razu dobre wyniki. Znów 
zaowocowały zdolności manualne, wiedza teore¬ 
tyczna, sumienność I pracowitość. Była w tym I 



»i W 
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duża zasługa wspomnianego instruktora. Doszedł 
do uczestnictwa w mistrzostwach Polski, aby w 
końcu uzyskać w 1978 r. tytuł wicemistrza Polski 
modeli samochodów prędkościowych klasy 
11-2,5 C. 


I ZNOWU COŚ INNEGO 


Zawsze Interesował go ruch, prędkość, wysokie 
tony pracujących silników, szerokie możliwości 
zdalnego kierowania modelami. Zainteresował się 
więc budową modeli pływających RC klas FI, a w 
końcu FSR. Taka możliwość zaistniała, gdy prze¬ 
niósł się do modelarni Młodzieżowego Domu Kul- 
tury we Wrocławiu, prowadzonej przez instr. Jana 
Sewerniaka. W końcu, w 1985 r. sam został ins¬ 
truktorem modelarni Spółdzielni Mieszkaniowej 
„Piast", którą prowadzi do chwili obecnej, korzy- 












stając z opieki i wszechstronnej pomocy prezesa 
tej spółdzielni, Jacka Kopika oraz dyrektora, Ta¬ 
deusza Dzlaika. 

Jako Instruktor lansuje wszystkie kierunki mo¬ 
delarstwa (wychowankowie robią co chcą I z cze¬ 
go można), ale osobiście zaczął się specjalizować 
w budowie I startach modelami klasy F8R, Pier¬ 
wszy start z własnoręcznie wykonanym modelem 
tej klasy wyposażonymi w silnik o pojemności 
3,5 cm * na zawodach zorganizowanych w 1979 r. 
w Trzcłnance i I miejsce 

Od tego czasu, dzięki ciągłej pracy i udoskona¬ 
leniu budowy modeli, poznawania coraz lepiej taj¬ 
ników silników spalinowych I aparatur RC rozpo¬ 
częła się aaria nieustannych sukcesów. Był naj¬ 
lepszy na zawodach wojewódzkich i strefowych 
oraz plasował się w czołówce mistrzostw Polski. 
Dotychczas ma na swym koncie 8 tytułów Mistrza 
Polski, 8 I wicemistrza i 4 II wicemistrza Polski w 
klasie FSR — 3,5 oraz FSR — 6.5. Na MP klas FSR 
rozegranych w 1990 r. w Zgierzu zaokrąglił sumę 
zdobytych medali do 20. 

Dzięki temu wyjeżdżał wielokrotnie na zawody 
międzynarodowe do Czechosłowacji, Bułgarii, 
NRD, ZSRR, skąd też często wracał z medalami, 
jak np. w 1982 r. z Talbuchino w Bułgarii — II m, w 

1987 r. z Gabrowa w Bułgarii III m., w 1987 r. z 
Morawskich Budejowic w Czechosłowacji I m., w 

1988 r. z Morawskich Budejowic w Czechosłowa¬ 
cji I m. ‘ 

Jego największy sukces sportowy, to zakwalifi¬ 
kowanie się do finału na mistrzostwach świata 
modeli pływających klas FSR rozgrywanych w 
sierpniu 1988 r. w Poczdamie w NRD, gdzie osta¬ 
tecznie zajął VI miejsce. Tym bardziej, że był pier- 
szym Polakiem, który w tej trudnej klasie dotarł do 
finałów. 

Znając Jego zaangażowanie, zapał, pracowitość 
I ciągłe doskonalenie się w tej specjalności można 
mieć nadzieję, że w przyszłości, do licznych tytu¬ 
łów mistrza Polski doda jeszcze te z listy medali¬ 
stów mistrzostw świata, czego mu z całego serca 
życzymy. 
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BOGDAN LUDKOWSKI 

# 

POLECA: 

APARATURY RC SIMPROP, SANWA 
ACCU 0,6 Ah, 0,9 Ah, 1,4 Ah SCR „CUT OFF” 
ROZRUSZNIKI 
MINIATUROWE ŁOŻYSKA 

PEŁNY ASORTYMENT GALANTERII MODELAR¬ 
SKIEJ: ŚRUBY, WAŁY NAPĘDOWE, KOŃCÓWKI PO- 
PYCHACZY, WTYCZKI DO SERW, MECHANIZMY 
RÓŻNICOWE, SPRZĘGŁA, KAR DANY, PRZEKŁADNIE 
i WIELE INNYCH. 

I 

ZAUFAJ MOJEMU DOŚWIADCZENIU, 25 LAT 
STARTUJĘ W KLASACH RC. WIEM JAKI SPRZĘT 
POTRZEBUJESZ. 

CENY KONKURENCYJNE 

0 

Dokłndnp informacja: 




.OLIMPIJSKA 4/12, TEL 




Sprzedam: „Plany Modelarskie ' nr 2 — 150, „Modelarz" 1955 
„Mały Modelarz 1979—1990 r.. książki itp. : 

Wykaz, koperta -f znaczek. Oferty z ceną. 

HENRYK KAROLCZYK, UL. STAROWARSZAWSKA 2/4 m. 7, 62-600 
KOŁO RB 23 






JANTAR 



MODEL CENTRUM 



O F 12 R U J E 

WSZYSTKO DLA WSZYSTKICH 
MODELARZY 
SALON SPRZBDAŻY 
UL. SŁOWACKIEGO 27/33 
01 - S92 WARSZAWA 

CZYNNY 11 - 16 , SOBOTY DO 14 
THL.i 3S - M - 87 W GOI)/.. 8-10 
TAKŻE SPRZEDAŻ WYSYŁKOWA 
KATALOG PO NADHSLAN1U 
IOOO.-ZLW ZNACZKACH POCZT. 
PROSIMY OKREŚLAĆ BLIŻEJ 
SWOJE ZAINTERESOWANIA. 




rolilM 

modellsport 


L U F T B O. Y 

FIRMY SCHNEIDER 
SPEŁNI TWOJE MARZENIA 
O ŹRÓDLE SPRĘŻONEGO POWIETRZA 
BUTLA DO WIELOKROTNEGO ŁADOWANIA 
K> L. POJEMNOŚCI PRZY 10 ATN. 

TO 100 L. SPRĘŻONEGO POWIETRZA 
DO TWOJEJ DYSPOZYCJI 
JANTAR MODEL CENTRUM 
TEL.: W-WA, 33-S6-B7 W GODŹ. 8 10 


Jiasegawa 


Hobby kits 


MODELARZ 


Miesięcznik dla modelarzy 
kołowych, lotniczych, okrę¬ 
towych i rakietowych. 

# 

Redaguje zespół: Wal¬ 
demar Makowiecki (red. na¬ 
czelny), Roman Lipnicki 
(z-ca red. nacz ), Jolanta Ko- 
sim (sekretarz red). Stani¬ 
sław Kubit, Jerzy Litwin, Jan 
Marczak. Stefan Smolis, Pa¬ 


weł Włodarczyk, 
Kawka (red. techn.). 


Marian 


Adres redakcji: 00-791 
Warszawa, ul. Chocimska 14. 

m 

Telefony: Centrala ZG 
LOK — 49-34-51, redaktor 
naczelny — 49-86-27 i w. 
290, sekretariat w. 215, re¬ 
daktorzy w. 221. 

Wydaje: Zarząd Główny 
Ligi Obrony Kraju. 

Druk: Wojskowe Zakłady 
Graficzne w Warszawie. 


WARUNKI 
PRENUMERATY: 

Prenumeratorzy indywidualni, instytu¬ 
cje I zakłady pracy zamawiają prenu¬ 
meratę w Oddziałach RSW „Prasa- 
Książka-Ruch właściwych dla miejsca 

zamieszkania lub siedziby prenumera¬ 
tora. 

Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za 
granicę przyjmuje RSW „Prasa-Książ- 
ka-Ruch Centrala Kolportażu Prasy I 
Wydawnictw ul. Towarowa 28, 00-958 
Warszawa, konto PBK XIII Oddział 
Warszawa 370044-1195-139-11 

CENA PRENUMERATY NA ROK 1991 
kwartalnej — 9000 zł 
półrocznej — 18 000 zt 
rocznej — 36 000 zł 

Prenumerata ze zleceniem wysyłki za 
granicę pocztę zwykłą jest droższa od 
prenumeraty krajowej o 50% dla zlece¬ 
niodawców indywidualnych i o 100% 
dla zlecających instytucji I zakładów. 

Na życzenie prenumeratora dostawa 
może odbywać się drogą lotniczą; 
koszty dostawy lotniczej w pełni po¬ 
krywa prenumerator.' 

TERMIN PRZYJMOWANIA 
PRENUMERATY: 

• na I kw., I polr. i cały rok następny — 

20 ^ ** — na za 9 ra nicę do 

• Materiałów nie .zamówionych re¬ 
dakcja nie zwraca. Druk WZGraf. 
zam. 4283 
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WYKONANIE 


Na zachodzi* wiała firm prowadzi 
sprzedaż zastawów modelarskich (Jest to 
zazwyczaj pudełko, w którym znajduj# 
się wszystkie detale potrzebne do zbu¬ 
dowania modelu). Przykładem mota być 
zestaw dwumasztowego szkunera „AT- 
LANTIS", (długość 135 cm), firmy ROB- 
BE, który złożył i wykończył Aleksander 
Solomon ze Szczecina, były wielokrotny 
mistrz Polski specjalizujący się w budo¬ 
wie redukcyjnych modeli statków — 
obecnie mieszkający w USA. Wiadomo, 
model składał mistrz. 
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Włoski zawodnik 
Corado Uanłani ze 
swym modelem. Kad¬ 
łub wykonał Gena- 
dij Kastrakow. 
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ROLLS ROYCE 
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Wincenty Arun z Tczewa wykonał piękny model samo¬ 
chodu „Rolls-Royce” z 1907 r., który przystosowany jest 
do zdalnego kierowania. Skala 1:10. Kol. Arun budował 
go trzy i pół roku. 


' v $ ■ * ' fi* •• 




JEDEN Z WIELU 


W „Modelarzu” nr 3 /1991 pisaliśmy o modelarni Pałacu Pionie¬ 
rów w Chabarowsku, którą od 30 lat prowadzi ten sam instruktor 
Borys Samoiłowicz Krutonog. Dziś prezentujemy jeden z mi¬ 
strzowskich modeli z tej modelarni, portowy statek przeciwpoża¬ 
rowy, który odniósł szereg sukcesów w klasie EH. 
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